CENY PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie 1K50b 
Za dostawę do domu dopłaca sie. . . 30h 
Z przesyłką w kraju miesięcznie . 2 K 50 


Cena egzemplarza 6 halerzy. 
Na prowincyi t9 haierzy, 
Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ul. Sokoła |. 4. 


GAZETA 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz petitowy jednołamowy lub jegomiejsce 
26 h. — Nadesłane za wiersz pełitowy lub jego 
miejsce 80 h. — Po kronice i przed tekstem 
wiersz petitowy 2 K. — Nekrologja za wiersz 
pefitowy 60 h. — Drobue ogłoszenia po 6 b. 
za wyraz, najmniej 60 h. — Wyrazy tłustemi 
czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie o godzinie t-ej po południu. 


Nr. 2377, 


Lwów, Środa dnia 28. lipca I9I5. 


25 km. od Warszawy. 


URZĘDOWE WIADOMOŚCI BOJENNE. 
Z austrgackiej kwatery głównej. 


Z 26. lipca w poładnie. 


ROSYJSKA WIDOWNIA WOJNY. 

Na południe od Sokala zdobyły nasze woj- 
ska bardzo ważny: dła naszych przyczółków 
mostowych punkt oparcia na wschód brzegu 
Bugu, przyczem wpadło w nasze ręce 1100 jeń- 
ców i 2 karabiny maszynowe. 

Na północny-zachód od Hrubieszowa zy- 
skały niemieckie siły ponownie na terenie. Na 
innych częściach frontu bojowego nie zaszły 
żadne zmiary w położeniu, 


WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY. 
Wczomaj zawrzała walka dokoła plasko- 
wzgórza Doberdo. W dzień i w nocy atako- 
"wali Włosi na całym froncie z największą za- 
ciekłością. Lecz i ten nowy wysiłek. oraz o- 
fiary były daremne. Tylko przejściowo odnosił 
nieprzyjaciel miejscowe powodzenia. Dziś 
świcie były znów wszystkie pierwotne pozy- 
cye bez wyjątku w posiadaniu naszych boha- 
terskich obrońców. Przeciw goryckiemu przy- 
czółkowi mostowemu nie podiął przeciwnik 
żadnego nowego ataku, Dziś rano rozpoczął 
ję znowu masowy ogień włoskiej artyleryi w 
(iorycyi. Na obszarze Krn odparto wczoraj po- 
południu atak nieprzyjacielski, a to w walce 
ręcznej ł przy pomocy zrzucanych kamieni. Co- 
'ający się Włosi ponieśli w naszym ogniu ar- 
tyleryjskim silne straty. 
Zastępca szefa sztabu generatmego 
FMP. v. Höfer, 


Z niemieckiej kwatery głównej. 
WSCHODNIA WIDOWNIA WOJNY. 


Berli 25. lipca. W armii Biilowa odbyły się 
walki ze strażami tylnemi nieprzyjaciela. Spro- 
wadzono dalszych 6.000 jeńców. Podczas ata- 
ków nad Jesią na południe od Kowna i w oko- 
licy Dębowa w odległości 10 klm. na północny 
wschód od Suwałek zdobyto rosyjskie okopy. 

Narew przekroczono na całym froncie od 
południa Ostrołęki aż do Pułtuska. Na południo- 
„wy wschód od Pultuska zbliżają się nasze woj- 
ska do Bugu. Na południowy zachód od tei 
twierdzy osiągnięto mima zaciętego oporu nie- 
przyjaciela linię Nasielsk- -Gzowo (10 klm. na 
południe od Pułtuska), 

Na zachód od Błonia wzięto kilka stanowisk 
nieprzyjacielskich; na południe od Warszawy, 
około 25 kilometrów od Środkowego punktu 
Warszawy położone mleiscwści: Ustanów, Łbi- 
ska, Jazgarzew wzięto szturmem. 

Na południowo-wschodnim terenie wojen- 
nym położenie u wojsk memieckich jęst niezmie- 
nione. 


ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY. 
Na wschodnim kraju Argonów wysadziłiś- 
my. nieprzyjacielski blokhauz, 


Koło Lannois na południe od Van de Sept 
usadowiłk się Francuzi w. małej części naszych 
najprzedniejszych rowów. 

Twierdzę Dunkierkę obrzucono 
bombami. 


licznemi 


Naczelne kierownictwo armii. 


(Miejscowości Ustanów, Lbiska i Jazga- 
rzew leżą około 25 klm. na południe od środka 
Warszawy. Gzowo leży 10 klm. na południe od 
Pułtuska na drodze Pułtusk--Serock). 


ULNONDOUOHONOHCIOUOIODOUCH 


WARSZAWA. 


(*) Stolica Polski jest znowu od kilkunastu 
dni na ustach całego Świata. Z niepowstrzyma- 
ną mocą dążą naprzód wojska mocarstw środ- 
ka do naczelnego obecnie celu kampanii z Ro- 
syą: otoczenia Warszawy. Nawet naibardziej 
oddane trójporozumieniu dzienniki europejskie 
nie kryją, że jednem z najwybitniejszych wy- 
darzeń, jakie zapisze historya obecnej wojny, 
będzie upadek Warszawy. W tym dniu będzie 
można mówić o zmierzchu militaryzmu rosyj- 
skiego, o początku końca imperyalistycznej potę- 
gi caratu — już bez narażenia się na zarzut goło- 

' słownej supozycyi. Z każdą chwilą prawdo- 
podobniejsza możliwość otoczenia twierdzy 
warszawskiej zmieni gruntownie i tak już roz- 
paczliwe rachuby tróiporozumienia, nakaże nic- 
jednemu z gabinetów bałkańskich rewizyę swei 
oryentacyi i zleje strumieniem zimriej wody na- 
strój ulicy w Bukareszcie, Sofij i Atenach. Jeżeli 
najpotężnieisza dziś z twierdz rosyjskich i nai- 


Przyczółki mostowe Warszawy i Dęblina daja 
Rosyi wielką swobodę ruchów i możliwość do- 
Skonalego wykorzystania Wisły do celów o- 
fenzywy. Poucza o tem dowodnie cały jeden o- 
kres dziejów obecnej wojny. Już przecież w li- 
stopadzie ubiegłego roku stali sprzymierzeni 
przęd fortami Warszawy, a także Dęblinowi. 
groziło osaczenie w owych pamiętnych dniach 
listopadowych, w których to wojska austryackię 
wespół z I brygadą legionów wiodły tam krwa- 
wy, zacięty bój. Wtedy to Rosyanie z ogromną 
szybkością ściągnęli posiłki z Galicyi, oraz z 
odległych gubernii Rosyi i byli w stanie w 
krótkim czasie rozpocząć ofenzywę z lini: War- 
szawa-—Modlin--Dęblin pod naporem której 
wojska dwuprzymierza musiały ugrupować się 
na nowo. Pozycyę rosyjską uratowała wtedy. 
możność swobody ruchów, jaką daje posiadanie 
Warszawy. Także dla celów defenzywy jest 
Warszawa doskonałem „pied a terre“. Po każ- 
dej klęsce Rosyan na ziemiach Królestwa, stoli- 
ca Polski kryła odwrót ich armii i umożliwiała 
im podięcie akcyi obronnych nad Wisłą. Taką 
wartość ma Warszawa Sama dla siebie, a 
zwiększa się ona jeszcze dzięki temu, że wcho- 
dzi w trójkąt silnych twierdz, a mianowicie 
Modlina i przyczółka mostowego przy uiściu 
Narwi do Wisły, Zegrz. Ewakuacya militarna 
Warszawy i oddanie jej bez strzału nie da się 
pomyśleć, Dobrowolnie Rosyanie nie ustąpią ze 
stolicy Polski, lecz będą jei bronić do upad- 
łego. i 

Opróżniona dziś z ludności cywilnej War- 
szawa stoi wobec wielkich wydarzeń, które 
mają zadecydować o jei i o polskim losie. 
Straszliwa rozmowa dział toczy. się fuż nieda- 


droższe polskie miasto — Warszawa — pad `z. leko pierścienia jej fortów. W sercu każdego 


wtedy to — siłą faktu — i kwestya polska sta- 
nie jaśniej i mocniej; ci, co w Królestwie ufają 
obietricom Mikołaja Mikolajewicza — w tym 
dniu przestaną politycznie istnieć, jako że ich 
ideał utęskniony: zjednoczenie ziem polskich 
pod berłem caratu, schować będzie można do 
archiwów już tylko na użytek przyszłego histo- 
ryka. 

Z wielkiem znaczeniem moralrem i poli- 
tycznem, jakie ma dla mocarstw środka War- 
szawa, łączy się też niemniej wybitne jej zna- 

| czenie strategiczne. Potężne emporyum 
polityczne i przemysłowe Rosyi na zachodzie, 
jest najpierw Warszawa najczulszym i najważ- 
niejszym punktem węzłowym linii kolejowych. 
Na wschodnim brzegu Wisły zbiegają się linie 
kolejowe z Petersburga, Połocka, Siedlec, Mo- 
skwy, Smoleńska i Brześcia litewskiego, na za- 
chadnim brzegu zaś z Kalisza przez Łódź i z 
Będzina przez Częstochowę. Warszawa iest naj- 
większym łącznikiem, łączącym wnętrze caratu 
z widownią boju. Armie rosyjskie, operujące na 
zachód od Wisły są zupełnie oddzielone 
od macierzy, z której czerpać mogą materyał 
wbjermy, żywność ių amunicyę. Warszawa jest 
ich składownią, potężnem źródłem, które tym 
armiom pozwała istnieć samodzielnie bez łącz- 
ności z wnętrzem Rosyi. Z chwilą otoczenia sto- 
licy Polski egzystencya militarna Rosyi na za- 
chód . uniemożitwiona, 


Polaka będzie w tych dniach jedno uczucie, je- 
dna modlitwa górować będzie nad wszystkiemi 
innemi: Oby najcenniejsza metropolia polskości, 
„żałosna wdowa polskiego ludu“, jak maimiej u- 
cierpiała od toczących się o nią walk, oby nie 
zatraciła nic z blasku, który od wieków: rozsie- 
wa na pokolenia! 


-Wojna światowa. 


WOJNA TURECKO-WŁOSKA. 


Woina Włoch z Turcvą zdaje się być rze- 
czą postanowioną, Rzymskie dzietniki uważają 
za powód wybuchu tej wojny wylądowanie tu- 
reckiego korpusu z niemieckimi oficerami z 
wielu tysiącami ludzi na wybrzeżu Połum w 
Cyrerajce. 


SYTUACYA DNIA WCZORAJSZEGO. 


Krespondent „Sonn-u. Montags Ztg.“ dono- 
si: Na froncie rosyiskim osłabia intenzywność 
walki. Przez wypady z fortów Dęblina i wy- 
silki sforsowania przejścia przez górny Bug. 
starają się Rosyanie uniknąć niebezpieczeństwa 
osaczenia. 

Nad Złótą Lipą, nad Dniestrem i w drob- 
nych utarczkach na froncie poludniowo-zachod : 
nim przesilenie zdaje się mijać, 


Str. Z 


„ Ataki włoskie są słabsże i fzadsze. Drugą 
bitwę pod Gorycyą czeka los pierwszej, (tż. 
skończy się cna zupełną klęską Wiochów). 


PRZYGOTOWANIE NIEMIEC NA KAMPANIĘ 
ZIMOWĄ. 

Berlin, (TBK.) Doniesienie biura Wolffa: 
Zarząd wojskowy domosi, że na ewtentialńą 
kampanię zittową całe zapóttzebowańtiie  Gie- 
płych przyodziewków, tnitartowicie rekawkżek, 
ogrzewaczy pulsów i komtnianek jest pokryte. 


WOJOWNICZA AMERYKA. 

Londyn, (TBK.) Biuro Reutera donosi z 
Waszyngtonu: Po ogłoszeniu noty ia Niemiec 
dewiedziano się, że Wilson zażądai od kierów- 
ników departamentów "weiska i marynarki 
Sprawozdania o stanie obrony narodowej. Wi- 
son już od pewnego czasu zastanawiał się 38 
względu na teraźniejsze położenie nad słost- 
wnym programem flotowym, który ma pgraGd- 
łożyć kongresowi. Życzy on sobie, żeby flota 
amerykańska mogia sprostać każdej imej flo- 
cie. Prezydent przygotowuje także program da 
do rozwinięcia armii i odpowiedtiego wyssko- 
lenia obywateli, o ile się to zgadza z tradycyn- 
mi amerykańskiemi. Programy te zawarte będą 
tw naibliższem orędziu dlo kongtesu. Jak sty- 
chać, powzięto kilka decydujących póstatowień 
cO do tej części ogólnego programu obrony na- 
rodowej. 


PIERWSZE ZADANIA DUMY. 

„Russkoje Słowo“ pisze: 

Ukaz carski zwołuje Dumę na 1. sierpfia. 
Na pierwszem bostedzetńiu mają przemawiać 
prócz Sazonowa, także preżydent Gotemykih, 
nadto ministrowie Bartk, Poliwanow i Grigoro- 
wicz. W najbliższych dmiach po otwarciu Dumy 
odbędą się posiedzenia rządu t kónweritu setio- 
tów. Ma być na nich mianowicie uchwalone 
„oparcie fąbryk atńlinicyi ma órganizacyi woj- 
skowej. Fachowi i wyćwiczeńi robotnicy będa z 
frontu bojowego wycofani i wojskową swą po- 
witność w fabrykach odbywać będą. Kampania 
przeciw podatkowi czynszowemu w wielkich 
miastach powinna bvć wbrówadzona w formie 
ustawy. 


„GŁOS URZĘDOWY DO RGGZNICY WQGJNY. 

Więdeń. (TBK.) Z wojenneej kwatery pra- 
sowcj piszą: 

Rok woiny dobiegł końca! Nasze wojska 
obchodzą wśród skutecznych walk tia obu tê- 
renach wojny dopełnienie się jedttezo roku öd 
tego brzemiernego w skutki dnia, w którytń 
Austro-Węgty wypowiedziały wojnę Serbii. 
Cały świat wrogów stanął od tego czasu na- 
przeciw ściśle zbratanych mocarstw aż | 
nych i ma wiele prób ogniowych były nasze 
armie narażone, Dziś jednak, podczas gdy nasi 
nieprzyjaciele mają obsadzorie tylko małe 
skrawki ziemi we wschodtiej Galicyi i w Al- 
zacyi, ręka Niemiec spoczywa prawie ña całej 
Belgii i na najbogatszych obszarach Francyi, a 
ma północnym wschodzie obydwa wójska sbtzy- 
mierzone stoją głęboko w Polsce rosyjskiej, Ż 
paszczami dział, Sskierowanemi przeciw maj- 
większym twierdzom caratu, Na południowym 
zachodzie ofiarowuje nasz najnowszy 1ieprzy- 
jaciel wiele tysięcy życia ludzkiego, nie mogąc 
zrobić wyłomu w murze naszych wojowników. 
Na froncie dardanelskii trzyma nasz trzeci so- 
jusznik niezłomną straż. Sprzymierzone wojska 
będą umłały w wieriiórh braterstwie Bfoni iść 
tą dobrą drogą, na którą wesźżły, aż do obfitego 
w skutki końca. 


PESYMIZM WE FRANCYI. 

„Petit Parisien" donosi: Prefekt depatta- 
mentu Seine-et-Loire wydał ostry okólAik prze- 
ciwko falszywym alarmującym pogłoskom, w 
którym grozi ostremi zarządżeniami przeciw 
tym, którzy je rozszerzają. Pesymizm jest cięż- 
ką chorobą, którą trzeba koniecznie wykorze- 
nić. 
świadcza. że Niermcy wprawdzie wysoko sobie 
cenią utrzymanie ptzyjażnych stosunków z A- 
mieryką, atoli nie za każdą cenę, i że dalsze ùl- 
stępstwa byłyby dla Niemiec upokorzeniettt. 
Cała prasa podlńosi z naciskiem, że Wojta łb- 
dziami podwodnemi musi iść dalej przepisanytu 
torem. 


W Z ZEG. 2 


„QAZETA WIECZORNA" Z DNIA 28. LIPCA 1915. 


SPRAWY POLSKIE. 


Do Kopeskag! ñtdesely w dalszym 
wiadorieści z Warstwy s OGbatnich kilku dri. 
Powszechnie 1 za rzecz nieunikuioną 
wycofanie się Rosyan z miasta. Oficerowie ro- 
syjscy w rozmowach publicznych zupełnie nie 
tają, że w iujbłiószym czasie będą musieli się 
usuhąć z Warszawy. Rodzimy urzędników ro- 
syjskich wyjeżdżają spocyalnymi pociągami w 
głąb Mosyi. Pisma warszawskie obszernie ópi- 
Sują te wyjaady. , s 


W dziele pod tytułem „Die połnische Frage“ 
wydańem Świeżo w Wiedan, Tozirząsz au- 
tor, prof. Straszewski, trzy możtiwości rozwią- 
zatia sprawy polskiej: 1) rówy pödzła! Polski, 
2) utworzenie państwa buforowego R 3) połącze- 
hie ż Qaticya wsży: ódebriiych Moskwie 
terytoryów Polski: Uzasadnia dalej, że płorw: 
sze dwie możliwości uałeży odrzucić. Tazscia 
możliwość (surowe traktowana przez ołówek 
cenzora) wystębuje przecież bardzo wydatnie: 
„ÓOdłączone od Rösyi terytórya Połski utworzą 
wraż ż Galicyą lednołity organin państwowy 
w ramach cesarstwa austryackiego'. 

Następnie czytamy: Kombinacya „polega 
ta przyłączeniu wszystkich odebratrych od Ro- 
syi terenów Polski do Austryl, gdzie znowu 
wraz z Galicyą utworzą jeden. wspólny orga- 
nizm prawnofaństwowy”. Kto zia prawno- 
państwowy ustrój monarcłńi anstro-węgierskiej, 
ten w takiemi postawieniu kwestyi znajdzie caty 
ptógtamń,  Broszuta potisza go w końcowym 
tożdziale, wywóodżąc, że taka kórbiiacya by- 
laby pozytywiia dla cesarstwa niemieckiego, 
dia Austro: Węgier i dla pokoju Europy. 


e LJ Ld e 

(statnie wiadomości. 

PRASA NIEMIECKA WOBEC NOTY AME. 
RYKAŃSKIEJ. 

Berlin, (TBK. Cała prasa uważa notę a- 
nierykańską za niezatłowalającą i wypowiada 
zapatrywalie, że nota ta zupełnie tie uwzglę- 
dnia tęgo, iż Niemcy walczą a swoja egzyśten- 
cyę. Odrżuceńie uprzejiiych  propozycyi nie- 
mieckich uważa prasa za ilezrozumiałe. i 6- 


KATASTROFA PAROWCA PASAŻERSKIEGO 
Chicago. (TBK.) Biuro Reliteta. Na rzece 

cHeago żatońął wczorki patówieć wycieczkó- 

wy „Eastland“. Podobno żgińięló 300 Gsób. 
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" PIEŚŃ O SŁOMIE. 

Słotho, słotno ródzona — żdrówe, kocha- 
ne zboże Ojczyzny! 

Wasiku zielony, radostty puchu wzgórz i 
pól — dumo kłosów wyprostowanych — wy- 
gięty, byszny luku łanów utadżajnych, piękny 
ukłonie zasobności — i szumie, szumie cu- 

downy'!... 

Kwiaty, kąkole, bławatki, złotość i chwast, 
pożytek i szczęście — Szuinie, szumie cu- 
downy l... | 

Słotno, słomo rodzona, opieko, ponęto żoł- 
nierza.. Sprężysta słodyczy jego snu, kłopocie 
jego i radości, dobra nakrywo znużonych człon- 
ków, szeleszczący śmiechu przebudzenia, dorad- 
czy szmierze powstań ha alarmy... 

Ty złoto chrupkie, łómkie, tak czyste, a tak 
dostępie, ojcowskie, matczyne. gospodatskie... 
Ty dobre, zache słonko, w kłosikach żimujące, 
ty — żaru proftiienie przechowane w stodole — 
zimowy Śnie zgasłego lata, poskładany, powią- 
zańy serdecztie — do lata. 

Och, słomo, którą ujmuje się, szeroko roz- 
warłszy ramiohta, jakby się brało całą rodzinę 
w objęcia.. 

W tiecy.. Gdy żołnierze czekają na cię, 
śpiąc nad stołem, drzeińiąc had łyżką, a ż pod 
obrażów, z mateżytego łóżka, patrzą ha nich 
dzieci i drżą, gdy Żołnierz wali z siebie żelazo, 
broń, rzemienie, pasy ł cały ten ciężar wojen- 
ty. Gdy siedzą zrtidrtwietii, że cię tiema, gorą- 
cy od trudów walki, a tak señti. 

Słomo, którą się rzuca ha klepiskó; iż spły- 
wasz z pewrósła — iak g przechyloneł konwi 


Nr. 2377. 


wine w Kanie zaliłejskiej, szopem złocistym — 
strugą Sszemrzącą,.. 

Utonie w tobie trud żołnierza, potoną srogie 
dolegliwości odbitego na woajnie ciała. Gorąco 
skroni tętniących ustatkujesz twem cłeplem. 
Wsuniesz się między palce obrzękie, słomka 
ża głomką, niby ziartika rożańca pekojr.. A to, 
żeś jest, żeś rest świeża i czysta, tciinie niebem 
błękiimem pod spieczbną powieką żołnierza i 
w mebie tem, jak meta, rozgpłynie się pamięć 
Śmierci, jak tęcza zakwitnie słodycz nadziei... 
A to, żeś jest taka Świeża i szumiąca, wWygna z 
uszu żołnierzy srogie echa wystrzałów, szumem 
i szmerem napełni ich słuch... 

Zdrowe, kochane zboże, słomo, słomo ro- 
dzona!... Pod ciemrym dachem chałupy, kosma- 
tym i zgietym, jak grzyb, między czterema 

nami, białemi, jak opłatki, leżysz, niczem 
sitche, złote jeziorko Światła, ty — fala chizęsz- 
cząca i waina — jakby cie aniol możtemi gar- 
e z chałupy do chalupy na klepisko 

ład... 

Gdzież ciebie niema — jesteś wszędzie!... 
Jak najsłodsża, najwierniejsza kochanka, ople- 
ciesż mocnym, cieplym warkoczem zimne 
strzemiona ułana, by nie dźwiękły, gdy pędzić 
będzie blisko swej Śtiietci o jeden krok... 

I ty, bezradna słomo niziutkich dachów, 
którą na dalekiej, zatraconej placówce wyszar- 
puje koń, jak kudły, czy czuprynę ze iba bezgra- 
nicznej jakiejś dobroduszności!... 

Ty zła słotno artyleryjskiej pozycyi lub 
podstępnego dołku, w którym się tai nerwowa a 
nienasycona gardziel karabinu maszynowego... 
Ty zła, ostra slomio, co stetczysz przed arria- 
tami, jak sztywna szczeć, drapiącą, nieogoloną 
brodą... 

I tyl... Jasny, krótki sttwmieniu bez źródła 
i bez ujścia... W twej złotej fali stoi niebieski 
Legion, zanurzony. aż po piersi.. Święta, prze- 
zacna słotna rowów strzełeckioh!... 

Nizko w złemt rozwinięta. złota wstęgo 
obrony, którą spływa, którą haftułe į znaczy 
świeża krew rannych, którą do ziemi przy- 
twierdzają trupy wałecznych.. Ty prześwietna 
lanio wspatiiała, tobą obszywA Legiou swej zie- 
mi ciłdny sżmat raz ña zawsże!.. Ciebie tu, 
słomoy'styszy w hułar wystrzałów, w łomocie 
gałęzi, w dygotach uwiędlego HStóweiL cdBbie fu 
słyśży w wołaniu o pomoc i w wielkim krzyku 
śmierci, dobtą kumotrę żołnierza, jak ruchowi 
każdemu szepczesz i chętna się poddajesz. 

Kwiaty, kąkołt, bławatki, żłotość i plewy, 
walka i śliierć — ty szuthie, szumie cu- 
downy l... 

A oto jesteś niepotrzebna! Oto nie słomą 
jesteś, lecz mietzwą obrzydłą i ie ci mie dam, 
prócz gtilewu i pogardy!..; 

Jesteś słomą, w której się śinefdził i barto- 
żył mój wróg... Wytzuciłem go stąd nagłym o- 
ghiem... Uciek! fiad ranem, jak pies z nie swego 
legowiska, a ty leżysz zmiigta, skoópatta. w róż- 
ne strony roztrzęsiona, rzekłbyś nieprzytomna 
od hańby i poniżenia... Runo twej czystej fali o- 
plwane jest tłuszczem jego straawy. Jego mena- 
wistny wypoczynek odebrał ci wszystkie po- 
łyski... Wiatr i uparte przeciągi gmerza w: twych 
zwojach i hłe tkrie cię mkt, bo cuchniesz służbą 
nikczemną... 

A oto jesteś dobrotliwa.. Chodź; chodź — 
żłotemi kornetami pociechy uśŚciełim cię na wo- 
zie dla rannych, na wozie poratumku. Chodź, 
podłożymy cię, byś pieczołowicie wymaściła 
ciasną gląb gladkiemi twemi pasmami. Teraz już 
sama myśl za siebie, wnikaj między: ludzi bole- 
jących, przegradzaj ich ostrożnie i tut... 

Bądź dobrą, stań słę soczysta. Uszczienęły 
cię czarne, spalone gorączką wargi żołnierza, 
ktoś sobie kosmyk złoty: do oczu tuli, ktoś inny 
przebiera palcami — bądź skarbem, niech w 
skarbie toną palce Lazarza i drżyj i szumiej, jak 
szumią najtkliwsze radości Życia... 

Kwiaty, kąkole, bławatki, radość i płewy. 
zdrowie i rany — ty szumie, szumie cudowny... 

Inna nadejdzie 1 ta jest słomą święta... Leży 
równo ita wozie, źdźbło wedłe źdźbła, wszyst- 
kie wspólnie razem, stulone promienie gwiazdy 
strąconeł... Niech 'tiu snop bedzie makatą złotą, 
ia puse kłosy niech się ułożą w kołnierz obszer* 
ny, suty... Niech się to blasku bogactwó pasma- 
mi na drodze powolnej Strzępi, a ściele, bo je- 
idżie wóz, co nie nawraca z tym, który padi — 
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bo jadą wozy z tymi, którzy, już nigdy nie 
wstaną... 

Niech chrzest z nimi idzie rycerski — chrzę- 
ścij, jak stal, słomo rodzoena... Niech szum z ni- 
mi piynie posuwisty — Szmniej, jak więźć u- 
narłe zboże Ojczyzny... 

Taką cię słomo pożezmam, by cię jutro zo- 
baczyć, ty droga, straszna, najlepsza, kiedy cię 
nasz ogień zapali w. okopach nieprzyjaciela, ty 
rozkoszna! 

Ty, która nagłymi płomientami kipisz w ro- 
wach wroga, jak krew. niby czerwony grzebřeń 
koguci, drżysz na horyzoncie, grzywą płomie- 
nia słamiasz ku mnie... A z grzywy. tej w prze- 
rażenin, w rozpaczy, wylatują po dwóch, po 
trzech, całemi chrmarami wrogowie nasi... 

Yrzaskaj że wtedy, buchaj į łam się i szu- 
wiej wichrem śmiertelnym... 

Kwiaty, kąkołe, bławatki, radość i piewy, 
trywnf i Śmierć — ty szumie, szumie cu- 
downy h.. 

JULIUSZ KADEN. 


SARKAZMY. 


O narodzie przystowiowym część druga. 


Prócz powsciności którą go obdarzył 
"Stwórca, rozustała toimu narodowi jeszcze je- 
dna rzecz: pozostai inu honor. Naród ów wieł 
bił honor de tego stopnia, że w pogardzie miał 
' wszystkie, choćby najwyższe zaszczyty, jeśłi 
(nie były one honorowe. Każdy obywatel u- 
'wadżał się tam w stosunku do społeczeństwa za 
członka honorowego, ti. takiego, który nie 
«musi płacić wkładek. Że zaś honor łączono z 
'pozycyą towarzyską, więc każdy czuł się w 0- 
bowiązku posiadać jakiś tytuł, by go nim. ho- 
norowano. Ten był doktorem, ów majstrem, 
inny mecenasem lub maszynistą, 

Każdy miał jakiś Ściśle określony honor, 
ieden lub więcej. Tacy, naprzykład, którzy za- 
wodowo grali w karty miewali nawet po kilka 
"honorów w każdym rękawie. Że zaś grających 
"było w tym kraju wielu, więc sypano tam ho- 
rorami dosłownie: jak z rękawa. 

Toteż w końcu uwierzono tak bardzo w 
czystość horcru współobywateli, żę. jeden o 
„drugim nie mawiał inaczej, jak tylko: „mo, te- 
go już chyba nie zdyshorrorować nie zdoła”! 

Tragedyą tego narodu było, iż posądzano 
go o liberalizm, o Skrajną postępowość. 


Historycy byli w kłopocie, nie umiejąc wyia- 
śnić przyczyny tego zjawiska. Jedni twierdzili, 
że pochodzi to stąd, iż o postępach kultu- 
ralnych tego kraju sąsiedzi zwykli mawiać: „e, 
postęp y!“, cow istocie miało ozfraczać epos. 


Z TEATRU. 


DON JUAN, sztuka w 3 aktach Z. Rittnera. 


Wypisał na afiszu swoje kapryśne nazwi- 
sko Rittner. Ten, w którym zawsze było dwóch 
ludzi: ktoś nasz i ktoś „direkt von Wien“, min- 
strel i urzędnik ministeryalny, uśmiechnięty 
zdrowo człowiek i pisarz o kałamarzu pełnym 
melancholii. 

To rozdwojenie widoczne jest we wszyst- 
kich sztukach Rittnera. Nie uniknął go, nawet 
sięgnąwszy do — legendy. Bo legenda uchylHa 
przed nim swoje w bluszcz owite. drzwi, a w 
„tych drzwiach stanął drugi człowiek rozdwo- 
jony „the questionable ero“, jakby o nim powie- 
"dział Cariyle — zakurzony pyłem stuleci Don 
Juan. I w nim były sprzeczności. Był ten, które- 
go dusza biegła tułaczo przez wieki i ten, które- 
go ciału wystawiał bohaterskie Świadectwa 
Weininger. Ten, którego uczyniła ludzkość 
swoim promiennym arcytypem i ten, który Zo- 
stawił po sobie w schedzie imię samcom wszyst- 
kich epok i stylów. 

Te sprzeczmości ułatwiły Rittnerowi zna- 
jomość z Don Juanem. Popatrzyli na siebie ci 
‘dwaj ze znaczącym uśmiechem. poczem wzięli 
się za ręce i poszli na drogę wieczności, ma dro- 
gę dumań o rzeczach pięknych, w tę sferę, w 

"której myśleć nie trzeba o zawęźlaniu na czas 
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tepny mmysłowości spolecznej. Zdadiem ün- 
mych, wańbiąca ten kraj opimia pochodziła od 
postępowania młodzieży, której postę p- 
ki zapewaiały, jej na starość pewną chorobę, w 
medycynie postępoawą zwaną, 

Tak, czy owak, wszystko, co się teraz w 
tym kraju działo, wważano za skutki tego nie- 
zdrowego postępu. Nim tłónraczono nawet 
szczytne objawy, panującej tam religi{mosci. Na- 
ród ów bowiem wierzył tak dalece w świętość 
biblii, że wszystkie niemal sprawy życia poď- 
porządkowywał pod jej przypowieści. Za do- 
gmat uważano naprzykład werset, mówiący, że 
pierwsi będą ostatnimi, ostatni zaś pierwszymi. 

Najpierw si uwierzyli w to oczywiście 
ostatni głupcy. Jak ściśle zaś wierzono, 
Świadczy fakt, że pierwsi urzędnicy przy- 
chodziłi najczęściej ostatni do biura. To też pie- 
niądye nawet wypłacano im umyślnie ostat- 
niego, by przez to pognębić wszelką pierw- 
szość. Tym sposobem ostatni był pierw- 
szym dniem w którym miano pieniądze, 
pierwszy zaś był dniem posiadania pienię- 
dzy ostatnim. Drugiego bowiem jyż nikt 
nie miał grosza z wypłaconego mu onegdaj 
kapitału. 

Kapitał tedy był tam zupełną abstrak- 
cyą, był czemś, czego niema, oo nie istnieje. 
Dłatego to chcąc pochwalić kolegę po piórze 
wyrażali się krytycy z zachwytem: jakiż to 
kapitalny umys:! 

Pochlebnie tak mówiło się jednak tylko o 
umysłach tych, którzy myśleli mało, lub też 
w miarę. Myśleć o czemś, lub o kimś niewiele, 
(dowodziło mądrości. Jeśli kto jednak myślał o 
kimś za dużo, mówicenco zaraz, że jest w tym 
kimś zadurzony, ti. za durny, by myśleć 
o takich rzeczach. Spotkawszy kogoś takiego 
mówiło mu się zwykle ze współczuciem: „my- 
ślalem. że iest pan na to za rozumny”, co 
budziło w danym osobniku zarozumia- 
tość. która jest znów siostrą czelności. 

Czelność zwalczano w tym kraju ze szcze- 
gólną zawziętością. twierdząc, że można sie 
bez niej wyśmienicie obyć. Była to jednak 
choroba organiczna, na którą niema sposobu. 
Kto bowiem chciał tylko żyć bez niej, kto 
pragnął bez czelności istnieć, wpadał na- 
tvchmiast w to samo, wpadał w bezczel- 
ność. 

Niemniej wielu z największą pasyą rzucało 
się na czelność, wiedząc, że tym sposobem 
naiłatwiej wyrobią sobie naczelność, t. i. 
prędzej czy później zostaną naczelnikamii. 

Do naczelnikostwa więc prowadziła 
jedna tylko droga, droga wyzbycia się czel- 
ności (vulgo: bezczelności). która jest siostrą 


akcyi i o możycach teatralnej Parki, nawykłej 
bez sentymentu kłaść koniec widowisku. 
Dlaczego Rittner rodowód swoiego boha- 
tera oparł o legende? To wydobycie z nowo- 
czestej postaci pierwiastka wiecznego podnosi 
ton sztuki o całą oktawę, nadaje rzeczom naj- 
prostszym inne znaczenie, rozsłonecznia reali- 
styczne zakąty, po których błąka się akcya. 
Jest w tem wszakże i duże niebezpieczeństwo. 
Widz bowiem rozumie wszystko podwójnie, sta- 
je się roztargniony wobec tego, co do niego 
mówią, chce scenie dopomagać własną pamię- 
cią. To wszechwładztwo legendy zaczyna przy- 
tłaczać sztukę, zasłaniać jej myśl, sięgając nawet 
tam, gdzie jej mie chciał mieć autor dramatu. 


Czy „Dom Juan“ jest dramatem? Czy wo- 
gółe można napisać dramat o Don Juanie? To, 
co on przeżywał, przeżywa i będzie przeżywać, 
jest tylko etapem wyzwalającego pochodu w 
nieskończone. Jego miłości są szumem drze- 
wa nad pielgrzymem i dzbanem wody, który 
mu dają coraz inne ręce. To jest ludzkie „Un- 
terwegs“ wobec boskiego celu, o którym w 
przedziwnej godzinie zamyśleń wie nękane winą 
serce — że go wcale niema. „ldę od wieczności 
do wieczności“ — mówi do siebie dusza Don 
Juana i jej wina staje się bezcelową, ślepą, pły- 
nie sama z siebie i zamyka się sama w sobie. 


Następstwem tego musiałoby być odklasy- 
fikowanie dramatyczne. Dążenie Dom Juana 
stałoby się nieuzasadnioym nałogiem, misyą du- 
Szy, która bierze początek w bajce, czemś 
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pychy, wynikającej z myśŚlemwła. O tie więa 
główną wadą narodu była bevczełność, a 
tyle najwyższą cnotą jego miala się stać be za 
myślność. 

Cnota było nie myśleć. Wolno nato. 
miast było sobie z-myślać i komuś wy- 
myślać. oo stało się też dewizą dalszej dzia” 
ląkności tego przysłowiowego narodu. 

JAN GELLA. 


Szkoły. 


Dyrekcya pryw. seminaryum Zofii Strzał- 
kowskiej podaje do wiadomości swoich uczenic, 
iż na mocy rozporządzenia mimisteryum, kan- 
dydatki, które w r. szkołnym 1913/14 ukończyły 
kurs HI. mogą być dopuszczone do egzaminu 
dojrzałości w terminie jesiennym, jeżeli mate- 
ryał naukowy: należycie powtórzą i uzupełnią. 
Dyrekcya otwiera w tym celu z dniem 1. sierp- 
mia kurs przygotowawczy.. Wpisy na tei kurs 
przyjmuje się codziennie od 11—12 przed pelu- 
dniem i 5—6 po południu. 
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Repertuar teatru miejskiego. 

Środa 28 lipca „Krysia leśniczanka* operetka 
3 akt ch J. Jarno. 

Czwartek 29 lipca „Czar walca”, 
aktach J. Straussa. 

Piątek 30 lipca po raz pierwszy (Nowość) , Stary 
Heidelberg“, komedya w 5 aktach wiłhelma Mayera. 

Początek o godz. ( wiecz. 

Ś. p. Bronisław Bandrowski. W pierwszą 
rocznicę pogrzebu Ś. p. dra Bronisława Ban- 
drowskiego odbędzie się staraniem Polskiego 
Towarzystwa filozoficznego w piątek d. 30 bm. 
o godz. 8.30 rano w kościele katedralnym przed 
ołtarzem Serca Jezusa nabożeństwo żałobne, na 
które Wydział Towarzystwa zaprasza krew- 
nych, przyjaciół i znajomych Zmarłego. 

Tow. Połitechniczne we Lwowie, We środę 
29-go lipca odczyt prof. Syniewskiego: „Próby 
przemysłu w czasie okupacyi rosyjskiej“. 

Chleb dla Lwowa. Piekarnia Merkury, po- 
bierając z zakładu aprowizacyjnego mąkę, zo- 
bowiązała się wypiekać 7000 bochenków chle- 
ba dziennie. Chleb ten sprzedawać się będzie 
we własnych sklepach na ul. Berka, na pl. Kra- 
kowskim, na pł. Unii brzeskiej i ma ul. Batorego. 
Ponieważ zachodzi podejrzenie, że piekarze nie 
obracają całego zapasu mąki, pobranego z za. 
kładu aprowizacyjnego na wypiekanie chleba, 
odniesiono się do policyi, która zarządzi ścisłą 
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irrealneim. Na scenie pozostałby człowiek bez e- 
tycznej kwalifikacyi, uśmiechnięty boleśnie u- 
wodzicieł, który zabija serca na ofiarę bogu 
niewiadomemu, by na nich składać ostatnie, 
naiwnie piękne pocałunki. 

Sztukę, którą o Dom Juanie napisał Rittner, 
uważać trzeba za mistyfikacyjną. Ona gdzie- 
indziej mierzy, a gdzieindziej uderza. Rozróż- 
nić w niej można dwie sprawy. Tę, która się 
dzieje na przodzie sceny i którą by można na- 
zwać „Don Juan“ i tę, która się rozwija w głę- 
bi a zwaćby się powinna „Don Juan i Lepo- 
rello“. To jest jakby malowanie obrazu, prze- 
niesione na ramę.  Właściwiej mówiąc, są to 
dwa stloczone w jedno widowisko dramaty — 
pierwszy chybiony, drugi zrobiony świetnie. 

Bohaterem pierwszego dramatu jest Don 
Juan. Czuć na tym bohaterze ciężar litera- 
ckiej dziedziczności. Rittner przeczytał wszyst- 
ko, co kiedykolwiek i gdziekolwiek o jego wy- 
brańcu napisano. Byron i Grabbe, Zorilli i Gon- 
zales, Heyse i Shaw byli przy urodzinach jego 
Don Juana. Stąd weszły w skład tej duszy po- 
glosy różrtych szkół i essencye różnych indy- 
widualności, czyniąc ią eklektyczńym kramem. 
Wszystkiego tam jest po kropli: szaleństwa i 
naiwności, mistyki i żartu, rozsądku i wyobra- 
źni. Nie wyszedł dobrze na tej literackiej 
składce Dom Juan Rittnera. Stał się postacią 
uczenie bezindywidualną, którą ratuje jedynie 
rozum autora. Ten rozum wybił na pierwszy” 
plam w podejmowaniu sprawy życiowej różni- 
cę między Don Juanem, a całą męską resztą 
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konrtroię w godzinach rannych, a winni pociąg- 
meci zostaną do surowej odpowiedzialności. Nie 
zachodzi obawa, aby w mieście zabrakło mąki, 
a w tych dniach wojskowość dostarczy miastu 
30 wagonów mąki i innych artykuiów żyw- 
ności. 

Z komitetu aprowizacyjnege, Ukonstytuo- 
wany w dniu 25. bin. Komitet abrowiżacyjńy 
dla m. Lwowa, pod przewodnictwem starosty, 
p. Adolfa Strańskiego, posiada w swoiem łonie 
następujących członków: pp. Ludwika Winia- 
rza, dra Augusta Ródakiewicza i Władysława 
Boreckiego. Biuro komitetu znajduje się w ra- 
tuszu w biurze aprowizacyjnem i otwarte jest 
codziennie z wyjątkiem niedziei i świąt od 12 
do 3 popoł. Komitet zaś urzęduje przy! współu- 
dziale nadintendanta Wischka codziennie o go- 
dzinie 6 wiecz. Bliższe szczegóły poda wkrótce 
Izba handłowa i przemysłowa. 

Z uniwersytetu, Dziekanat wydziału teolo- 
gicznego podaje do wiadomości, że słuchacze 
teologii, którzy pragną zdawać egzamińa po- 
prawcze i uzupełniające za rok szkolny 1913-14 
mają się zgłosić po termin do dziekana tego 
wydziału najdalej do 30. września b. r. Dzie- 
kam urzęduie w swej kancelaryi w poniedziałki, 
Środy i piątki od godz. 10'30 do 11/30 przedpoł. 

Panowie: M. H. Fuchs z Jarosławia, Mi- 
chał Ilnicki z Husnego wyżnego i Ch. J. Dawid 
z Podwołoczysk uzyskali w uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw. Promocya otl- 
była się dnia 24. lipca br. w auli uniwersytetu 
lwowskiego, a dokonał jej w obecności J. M. 
Rektora Dr. K. Twardowskiego i dziekana wy- 
działu prawa i umiejętności politycznych radcy 
dworu prof dra WŁ Abrahama promotor prof. 
dr. P. Stebelski, 

Poczta na Podzamczu. Z dniem 26. libca bt. 
funkcyonować poczęła na dworcu Podzamcże 
poczta dla listów zwykłych, rekomendowanych 
urzędowych i prywatnych. 

Z teatru miejskiego. Od jutra wchodzi na re- 
pertuar po dłuższej przerwie „Czat walca" 
pp. Miłowską, Rogińską, Kuligowskim, Lawiń- 
skim, Podhorskim w głównych rolach. W dru- 
gim akcie „Polka charaktetystyczta w ukla- 
dzie St. Faliszewskiegd. Z zabowiedziatiej na 
piątek premiery głośnej sztuki W. Meyera p.t. 
„Stary Heidelberg" („Alt Heidelberg“) odbywają 
się codziennie ptóby z udziałem całego niemal 
personalu, a pod reżyseryą p. Nowackiego, któ- 
ry w sztuce tej gra również główną rolę. 

Z komisyi sanitarnej. Pod przewodnictwem 
p. Eplera odbyło się wczoraj przedpołudniem 


posiedzenie komisyi sanitatnej, w ktôrem wzięli 
również MA GRE I eti WSA 


świfi: Tamci i mila ambicye polityczne, sudł 
siębiorstwa, z których żyją i ħazardy —a 
prócz tego kochają. Jego ambicya, przedsię- 
biorstwem i grą jest — kobieta. To wydaje się 
siłą Don Juana, czyni go posłem jedne! Sprawy, 
rzecznikiem płci. Chce ztozumieć kobietę, wy- 
czerpać ją, rozwiązać w sobie. 

Ale z każdego stosunku z kobietą wychodzł 
bobity. Wyczerpuje samego Siebie. Rozumie 
tragicznie, że ona jest zadaniem nie do rozwią- 
żenia, ambicyą, która musi zawieść, przedsię- 
biorstwem, prowadzącem do torb dziadowskich. 
I to czyni Dom Juana słabym, staje się zawsze 
powodem jego upadku. 

Szkoda, że ten upadek w sztuce ma tylko 
pozory dramatyczności. Don Juan jest w niej 
odosobniony. Z jego koncebcyą życiową nikt 
nie walczy. Urasta ta koncepcya swobodnie 
wśród rozmów z bratem, mędrcem z teatralnej 
rekwizytorni. Naprawdę dusza Dón Juana nie 
natrafia na opór z zewnątrz. Żyje sama Sobą i 
„ ginie przez własny nadmiar. 

Próbą tej duszy i jej owartościowanieih mu- 
si rozumie się być stosunek do kobiety, Do ko- 
biet — poprawiłby Don Juan, który w rzeżbio- 
nej po mistrzowsku scenie uwodzenia słusznie 
myli się i zamlast „ty“ mówi „wy“: wy, które 
byłyście, które jesteście i które będziecie. 

Była Krystyna, jest Zuzanna, będzie Hania, 
A raczei byłaby, gdyby tego zwycięskiego po- 
chodu nie przerwała Śmierć, W tem koniugowa- 
niu miłości we wszystkich czasach widać sy- 
atematyczność nie tyle bohatera, He raczej sa- 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 2. 


wość przyjęła do wiadomości sprzawomdawie f} 
zyka co do zarzątzeń czyszczeńia zidsta, któ- 
re jednakże nie wszędłzie, a zwłaszcza w: dziel- 
nicach żydowskich żostały wykonane. Istaicją 
zaułki w dziełńicy kraków skiej, ma Zamassty- 
ńowie, Klepatowie i m, gdzie po- 
dwórza piętrzą się od bridi i Świeci, a zara- 
zki chołerycztńe znajdiłją się w swoim żywiołe. 
Wióbec tego, że ita upornych gospodarzy tych 
dzielńie niema lekatstwa, wojskowość zgodziła 
się na wniosek iiżyka dr. Legeżyńskiczo, aby 
w dzielnicach tych czyścić podwórza na koszt 
gospodarzy. Du czyszczenia mają być użyci 
jeńcy mosyjscy. w Kózbie 300 do 500, którzy 
pod kłerimidem techników  saniłarwych będą 
czyścić podwórza. załewać warkiem zaułki, a 
śmiecie wywozić lub zakobywad w stosówiiem 
miesjcu. Uchwałoto dałej odnieść się do (8. 
cyi, aby ona mu obornych gospodarczy, którzy 
me dopiłnowań oczysżczesmia sweł reakróści ma- 
kł dih grzywny, a dochód z tych grzywien ma 
pizybadać zakładowi oczyszczenia miasta. — 
Wczoraj rówież przyjąto do władotriości goto- 
wość wojskowości, która Hcząc słę z przepeł- 
nieniem pawiłońu chorób zakaźtrych, ofiarowała 
dla chorych dwa pawiłony koszar obrony 
Krajowej przy ul. Płotra i Pawła. W dalszym 
ciągu umidwiano sprawę chorób zakaźńych w 
dzielnicy Żamarstynowskiej. ma Zniesieniu i 
Kleparowie. Pottióważ urządzony tam przez 
rząd szpital na 30 łóżek me wystarcza, uchwa- 
lono odnieść się do rządu o powiększenie tego 
sżpitala przystaftiniej do 100 tóżek. Na tem 
zamknięto obrady. 

Nowe sklepy. Aby ulżyć nieco ściskowi, pa- 
hującemu przy! sklepacii miejskich, p. starosta 
Grabowski zarządził, aby otworzyć 2 nowe 
sklepy, jeden w teatrze miejskim dla personalu 
teatralnego a drugi w ratuszu dla służby i za- 
kładów miejskich. 

Widoki z miasta, Ulice miasta przedsta- 
wiają zajmujący widok z powodu przejeżdża- 


ź|iącychi do poboru włościan. Dzisiaj rankiem su- 


ńął cały tren, złożony z kilkunastu takich w 
male chłopskie koniki zaprzężońych furek, na 
których mieściło się po kilkunastu popiso- 
wych. Młodzi chłopcy bez lęku z wesołą pio- 
senką na ustach jadą do poboru z chłopską fan- 
tazyą, jak na wesele. 

Kuropatkin o Galicyi W glośnem dziele 
Kutopatkina „The Ruslan Army and ihe Japane- 
ze War" znajdujemy kilka ważnych uwag o 
Galicyi. Przed 70 lub 100 laty — pisze generał 
tosyjski — anecksya Galicyi prawdopodobnie 
przyniosłaby nam wielkie sukcesy i siłę. Ale 


obecnie Galicyę moglibyśmy zaanektować tyl- 


niego autora, który miał w tem swoje wyracho- 
wanie. Nie darmo jedna z tych kobiet jest szla- 
chcianką, druga mieszczką, a trzecia chłopką — 
albo jeżeli kto woli, jedna dzieckiem, druga 
panną, trzecia mężatką. Ten iście niemiecki 
cyrkiel w wykreślaniu różnie między niemi był 
Ritthetowi potrzebny. Pomógł mu do wydoby- 
cia ze sztuki tych psychologicznych odmian, 
w które trzeba było przewrażliwioną duszę 
Don Juana wyposażyć. Mała Hania jest w jego 
nerwowych rękach zabawką. Krystynę niena- 
widzi za to, że wyrzekła się dobrowolnie dla 
niego naczelnego swego czatu: dimy.  Pełnię 
miłosną daje mu tylko stosunek z białą lak ga- 
łąź akacyl, spokojem i zdtówiemń kobłecem pro- 
mieniejącą Zużanną, To też właściwie w tym 
całym inwentarzu kóbiecym obchodzi nas ona 
jedna. Tamte Są tylko drugorzędnem obiaśnie- 
niem jego wnętrza. tej drogi od kobiety do ko- 
biety, w której rozdaje Światła, a sam się czuje 
ślepcećm. 

Tu Rittner wygrzebał z pod pyłu smętny 
aforyzm Nietschego o słońcu, którego zadanie 
polega na rozdawnictwie, a które samo zna tyl- 
ko brak. Dlatego kazał się histerycznie 
skatżyć swojemu bohaterowi na ciemności, Go 
prawda skarga to watpliwej wagi. Ślepota Don 
Juana jest wynikiem nadużywania światła. Mó- 
wią o tem sąsiadujące z tamtą bachiczne, pła- 
wiące się w błaskach sceny. 

Wątpliwe jest i to, czy Światła, które Don 
Juan rozdaje uwiedziottym ptzez siebie kobie- 
tott. są tak demoniczne, jak šądzi autor. Czw 
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ko przy pomocy sity, a więc wbrew woli An- 
stryi Słowianie anstryaccy nie tęsknią do mas. 
Z każdym rokiem uzyskują omi, wskutek pokojo- 
wej wałki, coraz więcej praw, które stawiają ich 
na równi z Niemcami i Węgrami. Połacy gati- 
cyjscy wważają stebłe za stojących na wyższym 
stopiiu kewry, aniżełl ich rodacy pod zaborem 
rosyjskim.  Wiedłng ich zdamńa być poddanym 
rosytskim, znaczy cofirąć się w. rozwoju naro- 
dowym. 

Mial zły dzień. Astme Seidłowej skradzio- 
no na placu Krakowskim migiłares z 50 kor. 1 
legfiymacyą z Przemyśla. Kradzieży dopuścił 
Się Andrzej Seńków, który, jak słyszała Ra- 
chela Berówna, żańi się przed kolegami, że 
miał zły dzień, bo „zarobil* tyłko 50 kor. I rze- 
czywiście dzień był dla niego fatalny, bo go 
zaprowadzomo do aresztu, 

Podrzutek w kawiarni. W kawiarni „Grand“ 
jakaś zrozpaczona kobieta porzuciła swe 4-ro 
|| miesięczne dziecię. Przy: podrzutku zostawiła 
kartkę, w które: doniosła, że do kroku tego 
zmusza ją brak Środków do życia, a nieślubny 
ojciec Sch. mie poczwwa się do żadnego obowią- 
zku i ucieka przed nią. Ponieważ Sch. jest sta- 
lym gościem kawiarni Grand, tam mu zostawi- 
ła dziecię, licząc na to, że może płacz niemo- 
wlęcia go wzruszy. Na razie oddano dziecię do 
komisaryatu H. dzielnicy. 

Dzika zabawa. Jan Łapka, zam. przy ul. 
Kordeckiego, doniósł policyi, że lacyś dwaj 
chłopcy, których nazwiska podał, opalili jego 
9 letniemu synowi włosy! na głowie. 

Ładny zastępca. Karol Grünberg, fryzyer, 
zam. na ul. Gródeckiej 34, wyjeżdżając ze Lwo- 
wa przed inwazyą rosyjską, zostawił swój sa- 
lon fryzyerski pod opieką czeladnika swego, 
Maksa Steila, Oprócz bardzo dobrej klienteli 
Grünberg zostawił swemu zastępcy towaru w 
mydłach toaletowych i perfumach na przeszło 
10.000 koron. Gdy po powrocie do Lwowa za- 
żądał od Steila zdania rachunków, ten wrę- 
czył mu 1600 koron, a z zapasów i ślad mie po- 
został, Natomiast jak się poufnie dowiedział, 
Steil ma uskładanych kilkanaście tysięcy kor. 
Grünberg ocenia swą stratę na 20.000 kor. Za- 
stębca zatem nieźle się obłowił, 

Niebezpieczna służąca. Anna (nap, służąca 
Leona Stierera, zari. przy ul. Św. Stanisława 6, 
rozbiła swemu służbodawcy siekiera kufer i za- 
brała mu bieliznę i rozmaite rzeczy. wartości 
kilkuset koron. 

Życie za piwo. Do szysku Chamałdesa na 
ul. Zarmtarstynowskiej |. 22 przyszedł pijany, 
gość Zygmunt Szewczyk i zażądał piwa. Klara 
Chatndjdesowa, widząc, że gość ma dość, od- 
zostawiają po sobie istotnie wielkie ślady. Pra- 
wda, że zbrudzona wychodzi ze stosunku z nim 
Krystyna, że przestaje być pod jego spojrze- 
niami dzieckiem Hania i że traci ptzez niego 
swój spokój duszy Zuzanna. Wiedział już o tem 
w swojej podręcznej moralistyce stary Mon- 
tégue, że „z walki życia nie wychodzi się nigdy 
zupełnie czystym“. Rittner wszakże przesadził 
w jednem: ciosy, zadane kobiecym sercom 
przez swojego Don Juana, chciał najwidoczniej 
zrobić Śmiertelnymi. Tymczasem tak nie jest. 
Po zachowaniu Krystyny widać, że wyjdzie za 
swego narzeczonego i zapomni o miłości. Hania 
przestanie oglądać pałacową fontannę i będzie 
rodzić zdrowe, silne dzieci. Wyleczy się ze swej 
rany i biała Zuzanna. 

Powinnoby się wydać surowy sąd o Ritt- 
ńerowskiej sztuce po rozbiorze tej jej części, 
którą nazwałem „Dom Juanem", A przecież te- 
go sądu słę mie wyda po rozejrzeniu się w -cze- 
ści drugiej, w „Don Juanie i Leporellu*. Tam 
czeka ha nas coś, CO ocala tego przedziwtego 
autora, To cos nazywa się talentem. Że to jest 
pierwszorzędna Siła asekuracyjna, wiedzą na- 
wet najgorsze, wydawałoby Siłę na zagładę ska- 
zańe sztuki. Wie i ta sztuka Rittnera, od innych 
jego prac nie gorsza, a ciekawsza od wszyst- 
kich razem. 

Ciekawsza przez to, że w niej mistyfikó- 
wał autor przez cały czas widza, czem ihnem 
żajmował jego wyobraźnię, a w czem inńem sam 
upatrywał ważność. Nie ña kobietę i na ko- 
biecość kładł akcent w swojej pracy. Nłe ob- 
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mówiła ma, a wtedy zirytowary pijak kopnął 
ją w brzuch. Ponieważ szynkarka znajdowała 
się w odmieamym stanie, skutki kopnięcia były 
fatalne. Chorą zajął się lekarz, a wstrętnym dra- 
bem policya, 

Szczepionka chołeryczna w aptekach. Sto- 
warzyszenie Czerwonego Krzyża, chcąc uprzy- 
stępnić zamożniejszym kołom lwowskiego spo- 

łeczeństwa nabycie szczepionki chołerycznej, 

uzyskało za pozwoleniem władz wojskowych 
bezpłatnie pewną ilość szczepionki chołerycz- 
nej wyrobu prof, dra Kuczery i postanowiło ją 
sprzedawać po cenie 30 halerzy za jeden centi- 
metr kubiczny w niektórych aptekach kwow- 
skich. Apteki Krzyżanowskiego (Mikolascha) ut. 
Kopernika 1, Sklepińskiego Grodzickich 2, Pie- 
pes-Poratyńskiego pl. Bernardyński i Deweche- 
go Sykstuska 36, podjęły się zupełnie bezinte- 
resówiie na dochód Czerwonego Krzyża sprze- 
dawać szczepionkę po cenie 30 halerzy za 
sześcienny centimetr, bez żadnej dopłaty we 
flaszeczkach oryginalnych, napełnionych przez 
prif. dr. Kuczerę w ilościach po 5, 10, 15 i 20 
kubicznych centimetrów, jednak wyłącznie na 
receptę lekarską. Jako warunek przy kupnie 
szczepionki stawia Stowarzyszenie Czerwone- 
go Krzyża i usilnie uprasza lwowską ludność, 
zamierzającą nabywać tę szczepionkę, aby: jej 
nie marnotrawić i zebrać zawsze przy pierw- 
szem szczepieniu przynajinniej pięć osób do 
równoczesnego zaszczepienia się. Szczepienie 
należy powtórzyć trzykrotnie w odstępach naj- 
mniej pięciodniowych. Ilość jednorazowo za- 
strzykniętej pod s' wę szczepionki oznaczy le- 
karz domowy Ściśle wedle wskazówek prof. dra 
Kuczery. Czerwony Krzyż pośrednicząc w tej 
Sprawie, pragnące dogodzić potrzebom ludności 
lwowskiej, Jednak za wykonanie samej czyn- 
ności szczepienia, która Spoczywa w ręku leka- 
rza domowego, nie może naturalnie brąć żad- 
nej odpowiedzialności. 

Z poczty polowej. Od 22. lipca br. dopusz- 
czony został znowu po części ruch próbek to- 
warowych do armji w polu, a mianowicie na 
razie do poczt polowvch 9 10 11 14 16 34 39 
45 46 51 53 55 6t .. 76 78 81 85 88 91 93 95 
09 106 109 113 449 129 136 145 149 154-168 169 
170 176 186 187 188 189 191 215 216 217 218 


603 604 605 606 607 608 609 610 611 612 613 614 
615 630, Sarajevo. 
Odnośnie do tego zauważa się: 

) 1) Próbki towarowe, przekraczające wagę 
350 gr., są a RZ 

chodziły go ic mótylej ass Dor Juana, 
płynącej przez coraz nowe epoki rozkoszy. On 
stwarzał poza dramatem pozotnym prawdziwy: 
idramat Don Juana i LeporeMa, 


Stosunek Don Juana do Leporella to jest 
Propaganda, zdobywanie duszy. Don Juan nie 
próbuje tej propagandy rozciągnąć na swego 
brata. Wie, że ten brat jest oderwana ideą, jak 
on sam, nie żywym człowiekiem. Wie, że wy- 
raża pogląd na kobietę „ginekologiczny“. Czło- 
wiekiem w sztuce jest tylko ten na uboczu sto- 
jący sekretarz Don Juana, Prawda, że nie czło- 
wiekiem pełnym. On ma w sobie poetę i męża 
w szlaftmycy. Poetą bywa od Święta, w obco- 
waniu z Don Juanem. Nie odważa «ię poetą 
zostać w życiu codziennem, w stosunku do żo- 
ny, w którym jest wulgarną, małą duszą. Dra- 
mat ma go przerobić. Ptzerabia go powoli. Zra- 
zu Leporello teoretycznie uwielbia swego pana 
i przyjaciela. Potem zaczyna mu nieznacznie 
uszczuplać u siebie kredyt. Przelatują mu przez 
głowę podejrzenia. Świta myśl, że ten wszech- 
mocny gach mógłby oczy podnieść i na jego 
żonę. Kiedy tę myśl uwierzytelni akcya, dra- 
mat staje się tęgi, jak rzadko nawet u Rittnera. 
Bo też umiał autor stopniować wzajemny sto- 
sunek tych dwóch ludzi. Zrazu kazał żyć całą 
pełnią Don Juanowi, a tamtemu stać na bo- 


Ul. Ropernika l. 


RINO KOPERAIK 


rege serję wiedeńsk ch obra- 


|stateczny termin do zameldowania 
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2) Przesyłki z zawartością podłerałącą 
zepsuciu, jak nie Suche kiełbasy, Słonina itd., 
łatwo zapalne przedmioty, jak patrony iwoj- 
skowe, zamałki, zapalniczki, berzyna lub za- 
palne płyny, są wykluczone od przyjęcia, jako- 
też dałszego transpor. | 

Nadawane przesyłki poddawane będą co 
do zawartości Ścisłej kontroli, 

3) Wszystkie przesyłłi, które nie są dość 
pewnie odpowiednio do transportu polowego 
opakowane, są od transportu wykluczone, 

Przepisy taryfy poczty listowej str. 9, par. 
120. o opakowaniu flaszek heb flaszeczek z pły- 
mami będą jak: najściślej stosowane (opakowa 
nie z tektury faliste] ntedopuszczałne). 

Poszukiwama krewnych. Konstanty. Barśzcz, 
trębacz, legionista, prosi nas o podanie, że rad 
by się dowiedzieć czegoś o rodzinie, krewnych 
lub znajomych. Ktoby chciał doń napisać, niech 
adresuje: K. Barszcz. polski Legion, kompania 
sztabowa, poczta etapowa 133. Piotrków. 


50 koron nagrody dam temu, kto mi 
doniesie o losie obecnym mej żony Katarzyny 
z b-giem dzieci, która we wrześniu 1914 po- 
została w Uhnowie obok Rawy Ruskiej. Julian 
Żawadzki, e. k. respicvent straży skarbowej, 
K. u. k. Kreiskommando Piotrków, Królestwo 
Polskie, 


Galicyjski Akcyjny Bank kupiecki we Lwoa 
wie, ul. Kopzrnika 3. mezamin, przyjmuje 
wkładki oszczędności ina rachunek bieżąs 
cy, finansuje przedsiębiorstwa handlowe. 

Zsubiono dwie książki robotnicze na 
imię Piotra Świtlika i Klementyny Pfeifer. — 
Znałazca raczy -zwróc é do Administracyi „Ga- 
zety Wieczoriej* za wynagrodzeniem 2 kor. 


KGAUOYOSOSO OKOŁO OECACA 


Z MIASTA. 
OBWIESZCZENIE. 


Odnośnie do, obwieszczenia c. k. Dytekcyi 
policyi z dnia 7. lipca 1915 ozmacza się jako o- 
się dzień 


|.31-go lipca 1915. 
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Wszyscy, którzy do tego terminu obowią- | p) 
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odpowiedzialności karnej, 


lędnie zostaną wydaleni z miasta. 
Lwów, dnia 25. lipca 1915. 


Ć. k. Radca Rżądu i Dyrektor Policyi 
Dr. Reiniender. 


namiętńościami żapalił, obdarł z kabotyńskiej 
maski. 

W historyi tych dwu dusz Don Juan za- 
chowuje się wobec Leporella, jak mistrz wobec 
ucznia, Zaprawia mu rękę do ciosu, od którego 
sam zginie. Czy zginie? „Nie zabijaj mnie“ — 
„jestem nieśmiertelny". 

Don Juan nie pomylił się. On właśnie wte- 
dy, kiedy pada, zwycięża. Zwycięża prozę Le- 
porella, jego przesądy. jego ceremoniał myślo- 
wy. Każe mu dokonać czynu, na który tamten 
nie umiał się sam zdobyć. Czynu romantyczne- 
go. Komparsą podnosi do rangi bohatera. To 
jest zwycięstwo Don Juana w sztuce. 

Grano ten dumny, daleki od chęci rozpło- 
mierniania widza dramat, może nie dość spo- 
iście, Czuć było, że każdy tłomaczy sobie sztu- 
kę i swój udział w niej po swojemu. Don Jua- 
nem był Nowacki. Niepospolity ten artysta 
zrozumiał bohatera dramatu zupełnie inaczej, 
niż w Krakowie Adwentowicz. Tamten był pro- 
mienńym samcem, uwodził i filozofował z u- 
śmiechem. On położył akceni na rozterce Don 
Juana, złożył go z wybuchów i upadków, zro- 
bił kob kobieco słabym. W tej histerycznej grze 


Od wtorku 
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ku. Potem odwrócił kolej. Don Juana zepchnął 
w mrok, cofnął w legendę, a tamtego ożywił, 


mówi z uśmiechem do podnoszącego sztylet —! 


1915. Ste, B, 


Czas odnowić przedpłatę 
na „Gazetę Wieczor". 


Biura Adininistrzcyi przy ul. S0- 
koła kL 4 otwarte codziennie od 
godziny 9. rano do 6. popołudniu 


PETTDOCOOREJEFTEELEN ET ET ITI T] 
KĄT HUMORYSTYCZNY. 


DOWODY BŁAGONADIOŻNOSTI. 


Podczas opisu osób, przeznaczonych do 
ewakuacyj w Warszawie, do jednego z mie- 
szkań wchodzi rewirowy: 

— Waszą familia? 

— Miller. 

— Tak wy Niemiec, pakować się! 

— Ależ panie, jam Polak. 

— Nu kak-że tak? Milier — Polak? 

— Niech pan sprawdzi w Tobolskiej gub., 
tam mój ojciec zesłany był za udział w po- 
wstaniit... 

— Wot czto! Tak wy osłanieties, ma trze- 
ba prigotowić dokumenty o udziale ojca w 
powstaniu, a to w drugim razie będą was sno- 
wa niepokoić. 

3 NADESŁANE Sg. 


ADWOKAT 


Dr. FR. JAGLARZ 


misszka obecnie ut. Zimorowicza I. 2. II. p. 
BENTYSTA 


Władysław Go'dberger 
powrócił i przyjmuje jak dawniej. — Lwów, 
ul. Sykestuska (5, Mszzanim, 


Zakład dentystyczny 


Każsanira Barwińskied0 


został przeniesiony do domu przy ul. Sykstuskiej 21 


Adwokat dr. LANDAU w Przemyśl 


(obrońca wojskowy) 


powrócił I prowadzi «wą kancelaryę przy 
miey Franciszkansk ej i. 16. 


fazila "RF pewna TEANA AN częste 
zastępowanie bezpośrednich przeżyć aktorską 
rutyną. Fritschemu, który dobrze zaznaczył 
rozszczepienie Leporella, nie dopisała scena 
ostatnia. Potknął się w niej o oschłość, powa- 
Żnemu momentowi nadając efekt komiczny. O- 
bronie zato wyszedł ze swej roli Hierowski, 
należycie sztywny i nadziany mądrością. Role 
kobiece były tak rozdane, jakby ktoś chciał 
rozmyślnie dokuczyć każdej z grających. Mi- 
nioto zganić nie można żadnej, bo z tych, które 
grały, ani jedna grać źle nie umie. Siemaszkowa 
ozdobiłą Krystynę najczystszymi akcentami 
dramatycznymi. Zielińska, która ma w sobie 
więcej z astralnej księżniczki, niż z białej, peł- 
nej mieszczki Rittnera, dostosowała rolę do 
swoich warunków i stworzyła śliczną, prostą i 
prawdziwą postać. Dobrzańskiej udała się Han-, 
ka: głos, rozśpiewany dziecięcą tniłością, jakiś, 
lunatyczny chód i zapatrzenie w kochanka, 
były naprawdę bardzo piękne. 


STANISŁAW MAYKÓWSKI. 


m m LI LA 
Musimy zwyciężyć! 
dramat w 3-ch zktach. Nadzwyczajne efekta! skeja odbywa 
się na zachcdnim teatrze wojny. Resztę patrz komunik ty. 
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BITWA POD TARŁO + EM. 

Z Konar wyruszyła I. brygada 23. czerw- 
ca w pościgu za cefającym się meprzyjaciełem, 
„W gros sił brygady maszerowały pułki drugi 
i trzeci, w oddziałe przedniej straży pułk pie- 
choty pierwszy i rozsypana przedjazda, mia- 
nowicie z początku pierwszy szwadron, później 
zaś cały dywizyon pod komendą  rotnństrza 
Beliny. Siły brygady, maszerujące w awan- 
gardzie, wywiadami swymi oświedliły front 
znakomicie przed całą dywizyą. 

Służba wywiadowcza i walki z detaszo- 
wanymi dla ochrony oddziałami rosyjskiini do- 
wiodły raz jeszcze, jak swietnie przechowaje 
się tradycya jazdy polskiej w szeregach dywi- 
zyonu Beliny, Walki pod Kumicami, Bidzinanmi, 
Woiciechowicami, cały szereg starć  drobniej- 
szych, nadzwyczajna oryentacya w terene, 
Śmtałość i ostra decyzya uderzeń sprawiły, że 
piechota nasza, postępująca za kawałeryą, byta 
przez nią zawsze znakomicie oryentowana co 
do sił nieprzyjaciela i ich rozkładu. Z bojów 
podnieść należy osobliwie bohaterską walkę 
wachmistrzą Orłowskiego, który, znalazłszy się 
w położeniu bez wyjścia, na czele dziesięciu lu- 
dzi walczył do utraty ostatniego żołnierza. Z 
poległych najgłębszą cześć oddać należy ka- 
pralowi Kazimierzowi Karskiemu, który, będąc 
już rannym i otoczonym przez Rosyan, rąbał 
się z nimi do ostatniego tchnienia, póki nie zgi- 
nal, rozniesiony na bagnetach, oraz podporucz- 
nikowi Dudzieńcowi, który zginał bohaterską 
śmiercią w bitwie kawaleryi pod Tarłowem. 

Po bojach pod Ożarowem, gdzie zejmo- 
wały pozycyę przeważnie siły II. i Ill. pułku 
majcrów Berbeckiego i Trojanowskicgo. ruszy- 
ła I. brygada naprzód, dochodząc do miejsco- 
wości Tarłów, gdzie stoczyć się mia! znakomii- 
ty bój piechoty, który mistrzowsko poprowa- 
dził podpułkownik Śmigły. Bój ten, zaczęty 1. 
czerwca, trwał całe dwie doby. stanowiąc je- 
den powolny a nieustanny, z najwyższą odwa- 
gą i siłą prowadzony szturm. — Pozycya, któ- 
rą miał zdobyć pierwszy pułk, stanowiła. jak 
gdyby fortecę polową. Centralny jego ckor o- 


pierał się o las, górujący nad polem szturmu. 
Zakończenia flankowe tego okopu stanowiły 
dwie silnie ufortyfikowane reduty. Ponieważ 


atak na nie był niemożliwy. podpułkownik Śmi- 
gły wytężył swe siły przeciw centrum pozycył. 
idąc ku niej, a raczej pełzając znakomicie pro- 
wadzoną linią swych tyralierów przez dwa dni. 
Linia ta okopywała się w przeciągu tego cza- 
su 16 razy. Żołnierze, którym uicpodobna 
było podwieźć ani jedzenia. ani picia. zasypiali 
ze znużenia i wyczerpania w hnii tyralierskiei. 

Koło godziny 9 wieczór 2 lipca ruszyć 
miał szturm ostateczny z odległości 200 kro- 
ków 6d okopów. Podpułkownik Śmigły odłożył 
termin do chwili, w którei uspokoi się zaalar- 
mo'wana linia nieprzyiacielska. 

Nastąpiło to po północy. Na dany znak rzu- 
ciły się do szturmu kompanie IM. batalionu I. 
pułku, rażone ręcznymi granatami, wdarły się 
do okopów. wyrzuciły z nich nieprzyjaciela, 0- 
twierając siłom brygady i całej części tego 
frontu drogę naprzód. 

Czyn ten wojenny, mało równych sobie 
mający, ustala raz ieszcze to miano. jakiem się 
cieszy puk I. w pierwszej brygadzie — miana 
gwardyi. 


Z dziejów obiężenia Przemyśle. 
WRAŻENIA NAOCZNEGO ŚWIADKA. 
(Prawo przedruku i tłumaczenia zastrzeżone). 


II. 
łycic w oblężonej twierdzy, — Nasi lotnicy. — 
Komunńikacya ze Światem zewnętrznym, — Wi- 
gilia Bożego Narodzenia, 


Mimo oblężenia, panował w mieście ruch 
prawie normalny. Fizyognomia miasta nie 
wskazywała wcale na to. że jesteśmy oblężeni. 
Większość sklepów była otwarta. Codziennie 
przed południem wychodziły w twierdzy pisrna 
„Wiadomości wojenne, „Kriegsnaclrichten* i 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 28. LIPCA 1915. 


mości radłotełcgraficzne z placu boju. W oble- 
żonej twierdzy mieliśmy teatr amatorski, kino i 
koncerty. Życie w samym mieście było mono- 
tonne. Strzały armatnie z fertów, nie wywie- 
rały żadnego wrażenia, ludzie spacerowali, sie- 
dzieli po kawiarniach, jak gdyby w dmiach po- 
koju. Ludność przyziwyczaiła się nawet do go- 
ści rosyjskich, ukazujących się dość często nad 
miastem. Ciekawość mieszkańców była nad. 
zwyczajna. Wszyscy pytali z niecierpliwością. 
jak długo potrwa to jeszcze i jak te się skończy? 
Istną plagą w twierdzy byli plotkarze, wśród 
których prym oczywiście wiodły kobiety. Każ- 
da kumoszka przedmiejska zapewniała, iż „sły- 
Szała z wiarygodnego źródła” it. p. Ułica Mic- 
kiewicza przedstawiała nader ciekawy widok 
w szczególności w nmriesiącu styczniu i kutym. 
Zauważyć było można przed gmachem inten- 
dantury, tłumy ludności cywilnej, które debija- 
ły się przez kordon do kancelaryi, by otrzymać 
kwit, na podstawie którego mogła otrzymać 
każda osoba za zapłatą pewną ilość środków 
żywności z wojskowego magazymu zapasówe- 
go. Dla charakterystyki stosunków cytuję kwit 
wystawłony przez kancelaryę intendantury dla 
jednej osoby na przeciąg jednego niiesiąca: 


Kwit. 
7 kg — mąki 
2 kg — jarzyny - 
Us kg — cukru 


ih kg — soli 

U» kg — kawy 

ih kg — tluszczu 

5 kg — mięsa końskiego 
150 gramów — cebuli 
Piió — octu. 


Tyle mniej więcej otrzymywała każda do- 
rosła osoba w miesiącu. Ponadto panował w 
twierdzy handel zamienny, gdyż pieniądz nie 
posiadał prawic żadnej wartości. Z braku nie- 
których niezbędnych “środków, jak naprzykład 
zapałek, mydła, Świec, bibułek cygaretowych, 
wyrabiano zapałki z fosforu, zaś bibułki cyga- 
retowe z kopiałów. Również ceny środków ży- 
wrości były bajecznie wysokie, o ile wogóle 
można było coś kupić. Szczególnie dotkliwie 
cierpiała ludność uboższa, która tylko dzięki do- 
broczymności publicznej nie pomarła z głodu. 
W mieście utworzono kuchnie ludowe i herba- 
ciarnie, w których wydzielano mnóstwo porcyi 
dla tej ludności. Mieszczaństwo i inteligencya 
przejnyska stała na czele tej akcyi dobroczyn- 
nei, niosąc w ciężkiej godzinie pomoc naijbie- 
dniejszytn. 

Dochody z koncertów i wszelkiego rodzaju 
przedstawień stanowiły zawsze pokaźną sumę 
i przeznacząne były dla wdów i sierót po pole- 
złych w obrorie Przemyśla żołnierzach. Sto- 
sunek ludności cywilnej do załogi był nadzwy- 
czaj serdeczny. W wielu domach — nawet i u- 
boższych przyjmowano i goszczono żołnierzy — 
a na cele dobroczynne wydawano chętnie ostat- 
ni grosz. Była wprawdzie w twierdzy mała gar 


stka nicuczciwyvch spekulantów żywnościo- 
wych, ogół jednak zachowywał się wzorowo. 

Przemyśl był w zupełności odcięty od świa- 
ta zewnętrzuego. Był wedle słów generała Ku- 
smanka skałą w morzu rosyjskich fal. Jedynie 
hohaterscy lotnicy utrzymywóli łączność ze 
światem zewnętrznym, oni to podróżniąc nad 
gęstymi szeregami pierścienia rosyjskiego, ota- 
czającego twierdzę, przywozili z Wiednia, Kra- 
kowa i Budapesztu liczną pocztę dła załogi 
przemyskici wraz z ustnemi pozdrowieniami od 
najdroższych. W oydlności zasług lotników 
padczas oblężenia Przemyśla wprost opisać nie 
podobna, 

Wreszcie nadeszła wigilia Bożego Naro- 
dzenia, W wieczór wigilijny: panowała Po 
twierłłzy cisza. 

Ulice miasta. które zwykle w ten wieczór 
były ożywione, świeciły pustkami. Z okien szpi- 
tali i koszar widniały tylko jasno oświccone 
drzewka a wśród złowrogiej ciszy nocnej roz- 
icgał sie śpiew kolendy w języku polskim, nic- 
iniecckim | węgierskim. To żołnierze zasiedli do 
wieczerzy w towarzystwie swoich przełożo- 
rych, wznosząc toasty na cześć Najwyższego 
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nad losami monarchii. Rakiety oświecały tu i. 
ówdzie zaŚmieżone pola. 

W dniu Bożego Narodzenia nie padł ze stro- 
ny rosyjskiej ani jeden strzał Z okopów rosyi- 
skich widniał napis w języku polskim „Weso- 
łych Świąt bohaterskiej załodze Przemyśla” 
Dnie Świąteczne przeszły zupełnie spokojnie. 
Tak mimął rok 1944 w oblężonej twierdzy. 

(C. d. n) 


LIST Z TRYESTU. 


Tryest, 15. lipca. 

Tryest żyje w objeciach śmierci. Dookoła 
na przyległych pagórkach. czai się ona nie- 
ubłagana, niezawodna. Przemawła do miasta 
głuchym hukiem armat i wybnchających grana- 
tów, przemawia złym grzechotem karabinów 
maszynowych, gdy ma niebie, jak ptak srebrno- 
pióry ukaże się połyskujący w słeńcu aeroplan. 
A miasto nie boi się Śmierci. Zrazu przestra- 
szyło się trochę, gdy gruchnęły pierwsze strzały 
armatnie, wnet jednak odzyskało równowagę i 
spokój. Oddycha z lubością ożywczem, mor- 
skiem powietrzem, załatwia sprawimki, bawi 
się, pracuje. i 

Pracuje przedewszystkiem. Bo Tryest jest 
teraz miastem czysto kupieckiem i takiem na 
pewne zostanie. po utrąceniu wszystkich ży- 
wiołów, które chciałyby je zakazić niezdrowem 
politykowaniem. Praca więc, chwilowo leżąca 
odłogiem w porcie wre gorączkowo po kanto- 
rach. Przychodzą mawet do skutku wielkie 
kupna, tak, jakby tam, na Monfalcone nie pęka- 
ły szrapnele. Wielcy grosiści tutejsi zachowali 
zupełny spokój i wiarę w zwycięstwo, opartą 
na cyfrach. Oni, ci ludzie ryżu i cukru, kawy i 
cynamonu — wiedzą. 

A wieczorem miasto zaczyna się budzić do 
jakiegoś innego, niesamowitego życia. Hasłem 
dłań jest pierwszy, ciężki grzmot działa, za nim 
pada drugi i trzeci. Budzą się wzgórza przyłe- 
gle, dotąd jakby w ciszy słonecznej uśpione, i 
na ukryte w zupełnych ciemnościach miasto 
rzuca tysiące różnorakich Świateł. Są to” 
błyskawice wojny. Kąsaią nagłym, oślepiającym 
blaskiem, błądzą po nocyr długiemi smugami 
świateł; przerażają strasznem, białem, jakby w 
jedno miejsce utkwionem okiem. Przeskakuja po- 
wzgórzach, jak złe duchy, ciągnąc za sobą siną 
poświatę, wyrastają niby z morza lub wybu- 
chają z ciemności snopem ognistym i znów w 
ciemności przepadają. Od Monfalcone zaś przez 
noc całą przemawiają armaty i wysyłając moc- 
ne swe argumenty aż hen, ku Krasowi. I drży 
od huku armat conocnie Kras stary i miasto, nad 
niebieską Adryą śpiące. Dopiero ranek, wstają- 
cy z nurtów morza, kładzie kres wrzawie wo- 
jennej. Straszne są noce w Tryeście. 


Głos urzędnika kalej, o katastrotle. 


(—) Z powodu cstatniej katastrofy kole- 
jowej, która się zdarzyła przy wieździe do 
Lwowa na torze stryjskim przed kilku dniami 
warto poznać słów parę wyjaśnienia pocho- 
dzących z ust fachowych. 

Byla to katastrofa, jeśli się tak można 
wyrazić, wojenna, gdyż spowodowaną została 
zniszczeniem, któremu ulegia większość linii 
kolejowych we wschodniej Galicyi. Wskutek 
wysadzenia nasypu na linii samborskiej kilka 
pociągów znalazło się w konieczności wymija- 
mia się po iednym torze. Rzecz ta w czasach 
normalrtych często praktykowana bez ryzyka, 
obecnie stałą się powodem nieszczęścia, skut- 
kiem zniszczenia odpowiednich środków bez- 
pieczcństwa. 

Istuieją mianowicie specyalne urządzenia. 
dzięki którym są uregulewane w ten sposób 
zwrotnice, iż nie dopuszczają, by iakikolwiek 
pociąg wszedł na tor w nieodpowiednim cza- 
sie, jak się właśnie stało tym razem. Ostamim 
wynalazkiem w tym guście jest tzw. „stell- 
skon- 
centrowanie wszystkich zwrotnic, zapomecą 
czego można bez obawy omyłki z dużej odle- 
głości łączyć, lub rozłączać ze sobą szyny. W 


„łakori Uj sag“. Pisma powyższe wydawane | Cesarskiego Wodza. A tam naokół twierdzy w| ścisłym z tem związku istnieją sygnały ostrze- 


qrzez komendę twierdzy zamieszczałv. wada- 
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niebezpieczeństwie każdy pociąg na taką od- 
legiość, by miał czas jeszcze zatrzymać się. Tar 
ki sygnał np. otrzymuje każdy pociąg na 808 
m. przed wjazdem do stacyi. 

Przy zastosowariu takich Środków, Kata- 
strofa w rodzaju ostatniej, jest niemai wyklu- 
czona, Przyczyną więc jej było to, iż obecnie 
urządzenia te nie funkcyonują. 

Kto bezpośrednio ponosi winę, tie można 
przesądzać. Prawdopodobnie pełniący w tym 
czasie służbę funkcyonaryusze. Ci, którzy nie 
dostrzegli na czas sygnałów lub ci, którzy ich 
na czas nie dali, W interesie sprawiedliwości 
zaznaczyć jednak trzeba, ġe urzędnicy ruchu, 
a więc ludzie, w których rękach spoczywa los 
setek istnień są u nas wprost tiłe do pojęcia 
przejuczeni pracą i to prawdopodobnie była w 
większości wypadków powodem katastrofy. 
Człowiek, którego praca wymaga takiej odpo- 
wiedzialności i niesłychanego napięcia nerwów 
nie powinien bełnić służby po 12, a nawet, jak 
czasem bywa po 18 godzin bez przerwy, pod- 
czas gdy taki sam urzędnik w dyrekcyi Kolei 
pracuje 7 godzin ma dobę. Jak wielka jest 'od- 
powiedzialność pracy urzędińka ruchu, świad- 
czy fakt, że w Anglii pobiera ofi każę 4-krot- 
nie większą od gaży swoich kolegów w tei 
amej randze, pracujących w biurze. U nas 
różnice te w pensyach są Śmiesznie małe. 


Pogrzeb Bohaterów. 


Korespondent „W. Kur. pol“ z kwatery 
głównej legionów tak opisuje pogrzeb bohater: 
skich ułanów, którzy zginęli pod Rokitną: 

15 czerwca. Rano pogrzeb 15 bohate- 
rów. Na cmentarzu w Rarańczy. Tu pochowa- 
my także drogie szczątki Wąsowicza, Włodka, 
Topora i 12 ułanów. 

Rzędem wykopanych piętnaście dołów. 
Przed każdym trumna. Na świeżych deskach 
polne kwiaty, orzełek legionowy i furażerka 
ułańska. Trumna rotinistrza okryta czerwonem 
Suknetn z wyszytym na niem orłem polskim... 

Dokoła 15 dołów stoją ułani, stoi garstka 
oficerów. , 

Kapelan.hrygady, ks. Panaś,- odprawia 
mszę żałobną — potem smutny ceremoniał po- 
grzebowy... Nawet najzahdrtowańszym łzy ci- 
sią się do oczu. 

Nagle przed rzędetn dołów grobowych sta- 
je ziawisko.. Dajcie wyobraźnię Wyspiańskie- 
go, pędzel Malczewskiego, pióro Żeromskiego 
— a fioże kto zdołałby odtworzyć to, co teraz 
fastąpiło.. Stanął wachmistrz Stanisław Soko- 
łowski, uczestnik szarży. Cały okryty . bielą 
bandaży, pokrywających połamane kości, ręce 
w temblakach, a z pleców  zwiesza czarny 
płaszcz ułański. Stoi nad grobami, wysoki, ż 
pooraną twarzą, roziskrzonym wzrokiem — a 
wiatr powiewa czarnemi skrzydłami ułańskiegb 
płaszcza... I Mówi: 

«Oto nasi towarzysze..  Wysłani na 
Śmierć, jechali z całą tego Świadomością, lecz 
dni jeden nie zawrócił konia... Odnowili trady+ 
cyę polskiego ulana z przed stu laty... Ponieśll 
śmierć bohaterska., Patrząc na nią, niech 3—5 popoi. 
wszyscy, wszyscy wrogowie nasi wiedzą i pa-| umeei 
tiętają o tem, do czego Polak ješt zdolny. Uaf GGzARABACSEKZEUKAKEKESNCENEŃ 


fajmy, że krew ta przelana ha marne nie półz| ._. ma A 
FR > i È 


dzie... Że frzechyli Ona Szale tylu już, tylu ofiar 
4 é s 
W sprawie aprowizacyi Lwow. 


f że dzięki niej nasze ideały narodowe będa it: 
(e) We wczorajszym numerze naszego pi- 


fzęczywistnione.., 
Tak mówi bohater nad grobem bohaterów! 
Bez żalu, choć ból rożsadza wnętrze, z tą wia- 
tą niezachwianą, której nic zmącić nie może... 
A potem stary porticznik Kordecki w kilku| sina donieśliśmy 0 zawiązaniu się komitetu a- 
Słowach żegna imieniem kawaletyj polskiej. prowizacyjnego oraz o mającej się wydać przez 
A potem zasypaliśmy groby. Grudy obija-| bwowską Izbę batdlową i brzemysłową ode- 
ły się o wieka trumien, gdy po przestworzu|zwie w sprawie sprowadzania artykułów ży- 
Szedł Śpiew pieśni ułańskiej.., wności i towarów do Lwowa. Odezwa ta, skie- 
rowana do kupców, przemysłowców i rękodziel- 
ników opiewa: 
Odnośnie do póptzedniej odezwy w tej 
sprawie z d. 10. lipca br. powiadamfa się, że 


EH. SC. FB. 
wskutek żarządzenia władz z d. 24. bm. postę- 


Centralny Oddział Ewidencyjny Departa- 
mettu Wojskowego N. K. N. w Piotrkowie pro- 

powanie przy zamawianiu towarów uległo pe- 
wnej zmianie. Interesowani zechcą mianowicie 


wadzi ewidencyę Legionistów pozostających w 
zgłaszać piserńnie swe zapotrzebowanie bez 


pułkach, rannych, chorych i t. p., udziela infor- 
macyi o tychże Legionistach, wydaje poświad- 

przedkładania listów przewozowych w kance- 
mania zasiłku rządowego przez rodzinę. lafy: Komitetu aprowizacyjnego, który. urzedu- 


Centralny Oddział FEwsienoyiny wydał 


początku do kwietnia br., obejmującą Legioni- 
stów chorych, rannych, zabitych, zmarłych i 
wziętych do ntewołi, Lista ta zostanie w tych 
dmłach przysłaną do Lwowa i oddaną do użytku 
jako źródło imformacyi o chorych, rannych lub 
poległych Legiotach. Cena 1 korona. 

Obecnie przygotowuje się Il-gą listę za czas 
od kwietnia do sierpła. 

Certralny Oddział Fwidencyłny tą drogą 
podaje do wiadomości, że ze wzztętłu na toczą- 
ce się walki odpowłedzi na ptzysyłane zanyta- 
nie muszą być niejedhokrolnie opóźniane lub na 

'Korespondencyę pod udreseru Legionistów 
w pułkach pozostającycii należy przysyłać nie 
przez Centralny Oddział Ewidencyjny, lecz 
wprost, a to: 

L pp. Poczta połowa (Fełdpost) 118, (I. Bry- 
gada). 

a i I. pp. Poczta polowa (Feldpost) 355. 
(It. Brygada). 

Wszełkie zapytania i podamła o zasiłki dla 
rodzin, które pozostawały na utrzymaniu obec- 
nie będących w puikach Legionistów, należy 
nadsyłać pod adresem: Centralny Oddział Ewi- 
dencyjny Departamentu Wojskowego Naczelne- 
go Komitetu Narodowego, Poczta Etapowa (E- 
tappenpostamt), Piotrków. z 

LJ 

Listy przeznaczone dla legionistów z I. 
bryg. (1 i 5 pułk) należy adresować: Poczta 
połowa (Feldpost) 118. 

Listy przeznaczone dla, legionistów z II. 
brygady (2 i 3 pułk) należy adresować: Po- 
czta polowa (Feldpost) Nr. 355. 

s 


Ld 

N. K. N. uvrasza ò składanie w biurze 
N. K. N (godz. urz. 10—12 i od 4—6 po .) 
wszystkich danych i wiadomości o osobach 
zabitych, rannych lub wywiezionych przymu- 
sowo w czasie okupacji, dalej o poczynionych 
szkodach | rzez Rosjan. O udzielanie tych in- 
formacji uprasza się osoby zarówno ze Lwo- 
wa jak i z prowincji. 

* 


Krakowa, powstało dla i formowania präsy 
wiedeńskiej i aus rjac'iej weg le nowe Biur 
prasowe złożone z dziennikarzy: Wł. Inlende- 
ra, Wł. Bazylewskiego 1 Wł. Zielińskiego. Do 
prasy polskiej wysyłane b da tylko oryg'nali:e 
wiadómoś:i Wiedańs iego Biura prasowego. 

Po.ieważ okazała się potrzeba utrzymy- 
wania zhacznej ilości zgłoszonych do Legio- 
nów, którzy pozbawieni są środków do życia 
przed ptzybyciem ma miejsce przeznaczeniu 
do Piotrkowa — a fu dusz 'w na ten eel spe- 
cjalnie nie posiadamy, zwracamy się z gorąca 
wośbą do PT. kupców i prz-mysłow.ów, by 
taczyli łaskawie ña ten cel sk'adać pewne 
ofiary w naturze, w postaci cukra, herbaty, 
kawy itp. Wsżelkie w tej mierze datki zgła- 
s ać móżńa w biutze N. K. N. (goach nai 
kawiarnią Wied.) pl. św. Ducha 1. 3. 

G:dzisy urzędowe od 10—12 rano i od 


Ezenia przynależności do Legionu w celu otrzy- 


„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 28. LIPCA 195. 


a i 
Skutkiem przesiedlenia się N. K. N. d'| 


Str. 1. 


je bez przerwy w biurze aprowizacyjaem w sk 


l-szą listę strat Legionu Polskiego za czas od;tiuszu, a to podając: 1) dokładny adres zanm- 


wiającego, 2) firmę, od której towar ma nadejść, 
3) stacyę nadawczą wraz z omnaczenierm dwor- 
ca kołejowego, o ile ich jest więcej w odnośneć, 
miejscowości, 4) gatunek towarn i fiość tegoż, 
względnie ilość wagonów, D termi, w jakim 
potrzebne wagony stanąć mają w stacyi nadaw- 
czej a więc prawdopodobny termin załado- 
wanta. 

Co do gatunku sprowadzić się mających to- 
warów zaznacza się, że w pierwszym rzędzie 
depuszczońe zostana do przewozu artykuły! ży- 
wności z ten zastrzeżeniem, że wykłuczone są 
artykuły ulegające latwo zepsncżu. 

Zamówiotte towary nadchodzić mają pod a- 
dresem kupującego, który winien złożyć w Ko- 
mitecie dostateczną gwarancyę, że towar, ð ile 
nie został naprzód zapłaconym, wykupi. Eweń- 
tualma zaliczka irachtowa nie może przekraczać 
106 proc. wartości towaru. 

Z chwilą, kiedy towar na stacyj nadawczej 
został załadowanym, jest obowiązkiem nadaw- 
cy, względnie kupującego, o He się znajduje w 
miejscu załadowania, podać telegraficznie do 
wiadomości c. i k. Komendy miasta Lwowa nu- 
mer załadowania wagonu. l 

Po otrzymaniu awiza o nadejściu towaru 
we Lwowie, ma być towar przez kupującego do 
48 godzin bezwarunkowo podjętym. O ile by to 
nie miało nastąpić, ponosi kupujący złe tylko 
koszta zwykłego składowego, lecz podlega po-* 
nadto karze 100 kor. od wagonu, które to poe- 
nale przypada na korzyść miuduszu ubogich! 
miasta Lwowa. 

Przectwko kupcom, którzyby z jakiegokoł- 
wiek bądź powodu odmówili podjęcia zamówio- 
kk. towaru, wdrożonńeim zostanie dochodzenie 

arne. 

Ponieważ władze obejmując orędownictwo 
dostaw, czynią to w interesie konsumentów, u- 
poważniła c. i k. Komenda miasta Lwowa caton- 
ków Komitetu aprowizacyjnego do ścisłej kon- 
troli, czy ceny kupców, korzystających czytó 
bezpośrednio, czy pośrednio z ułatwień, odpo- 
wiadają normialnytm warunkom targowym. 
Członkom Komitetu aprowizacyjnego przysłu- 
guje prawo wglądu w ceny fakturowe, a c. i k. 
Kometda imiasta Lwowa nakładać będzie w ra- 
zie nadużyć kary do 10.000 kor. Kary te pdłą- 
czone być mogą ponadto z konfiskatą towaru, 
który sprzeda Komitet po cenach przezeń ozna: 
czonych na korzyść funduszu ubogich miasta 
Lwowa. > 

C. i k. nadintendent Waclaw Wiszek wy- 
razi! gotowość udzielenia wszelkich pożądatńych 
wskazówek i wyjaśnień w sprawie dowozu tó- 
warów do Lwowa — Izba handlowa i przemy- 
słowa zaprasza przeto wszystkich tmeresowad- 
nych PT. kupców, przemysłowców i rękodziel- 
ników, by zechcieli zebrać się w tym celu w sa- 
li Izby handlowej i przemysłowej (przy ulicy 
Akademickiej) dziś we środę dtiia 28. lipca bt. 
o godz. pół do 8 wieczorem. 


KRONIKA „EKONOMISTY*. 


(e) Otwarcie galicyjskich filii banku austro- 
węgierskiego, Przed paru dniami donieśliśmy, 
że dyrekcya banku austro-węgierskiego wyde- 
legowała do Galicyi swych iunkcyonarytszów 
celem zbadania możności restytuowania filii. 
Jak się obecnie dowiadujemy, filia w Tarnowie, 
rozpoczyna pełną działalność w dniu 2, a filia 
w Nowym Sączu w dniu 9 sierptiia bt. Jest to 
dla gospodarczych interesów kraju ważna oktu 
licźność, zdyż dopiero z chwilą podjęcia przez 
filie banku  austro-węgierskiego działalności 
wracają į inne instytucye finansowe, względnie 
miejscowe instytucye mogą napowrót intenzy- 
wnie działać. Byłoby tedy bardzo pożądane, 
aby i filie banku austro-węgierskiego do śród- 
kowej i oswobodzonej dotąd wschodniej części 
kraju możliwie najrychlej powróciły i ożywiły 
ruch finansowy. 

(e) Kupcy i przemysłowcy a służba woj- 
skowa. Z uwagi na okoliczność, że między po- 
wołanyini do służby wojskowej pospolitakatmi 
w wieku 43 do 50 lat znajduje się wielu prze- 
mysłowców i kupców, stojących na czele wy-' 


— | 


bitnych, często protokołowanych _ przedsię- 
biorstw, którzy nie mogą jednak wykazać się 
wykształceniem, uprawniającem do jednorocz- 
nej służby prezencyjnej, wniosła Izba karrdłowa 
i przemysłowa w Libercu przedstawiewie do 
ministerstwa obrony krażowej, by tym pospo- 
litakom przyznano prawo noszeria odznaki je- 
dnorocznych ochotników. Izba uzasadnia swą 
inicyatywię twierdzeniem, że wspomniani po- 
spolitacy nie pozostają w tyle pod wzgłędem 
teoretycznego i praktyczneso wykształcenia 
przed absolwentami szóstej kiasy gimnazyalnej. 


(e) Subwencya na popieranie chowu trze- 
dy. Ministerstwo rolnictwa udzieliło Towarzy- 
stwu rolniczemu w Krakowie 40.000 koron sub- 
wencyi na popieranie chowu trzody. 


(c) Nowe rozporządzenia gospodarcze. 
„Wiener Ztg.“ z dmia 23 lipca br. ogłosiła roz- 
poórządzenie ministra spraw wewnętrznych wy- 
dane w porozumieniu z ministrami rolnictwa, 
handlu i skarbu w Sprawie obrotu produktami 
do siewu i rozporządzenie ministra handłu wy- 
dane w porozumieniu z ministrami rolnictwa, 
spraw wewnętrznych i skarbu, zmieniające roz- 
porządzenie z 28 listopada 1914 w sprawie pro- 
dukcyi i obrotu mąką. Według tego rozporzą- 
dzenia, może Zakład woienny dla obrotu zbo- 
żem odnośnie do produktów mącznych, spo- 


Str. 8. 3 „GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 28, LIPCA 1915. Nr. 2877. 
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rządzonych z jego polecenia, wydać zarządze- | Katarzyna 5 Ķ, S. B. 4 K, i dane mu przez J.F. 2K, 


i PE postanowień OZPOT Michniewicz Władysław 5 K, N. N. 1 K, Urzędnicy: 
na, odmiemte od enter oi Gr dyrekcyi dóbr i lasów państwowych zamiast wiek 


dzenia. © i Mees., , „ [na trumnę śp. radcy Aleksandra dirgera 53 K. 
Całkiem  niensprawiedliwione  podrożenie Dalsze ofiary w gotówce i w naturze przyjmuj 
rośiņn strączkowych, spawodowało rząd do w- jbiuro Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża ul Piekar 


sumięcia także roślia strączkowych z pod spe- |°% 1 © 
kulacyi i wiiczenła do tych środków żywności, | BBZAMANAKAKRNOMAEMUKEDJ 
których sprzedaż pozostaje pod kontrolą pań- 
stwa. „Wiener Žtg.“ ogłasza dotyczące rozpo. poci s. 
tządzenie całego gabinetu. Rozkład z ągów. 

(e) Przeciw podwoszemiu cen żywności. |Cżas przyjazdów i odjazdów poeiągów poczlu- 
Niemiecka Rada związkowa uchwałifa rozge-|wych we Lwowie ważny od 21. lipca 1915 


rządzenie, występujące przeciw wygórowane- Czas średnio-europejski. 
mu podnoszenie œn w handłu  przedmiotan 
codziennego użytku, zwłaszcza Środków żyw- Ze Lwowa odchodzą w kierunku: 


ności. Rozporządzenie przewiduje możttwość | do Krakowa 1018, 909, 
wywłaszczenia na wypadek, jeżełi ktoś takie| „ Ławocznego 410, 
artyknły zatrzymmie. „ Sianek 3-16 

Rada związkowa ustanowiła mafcsymałne Stanisławowa 9-40, 4-00 
ceny na zboże, na cheb, jęczmień i owies, przy- x b ? 


czem utrzymała obecne ceny na zboże  chłe- Do Lwowa przychodzą w kierunku: 
bowe. z Krakowa 530, 608, 
PONEWZAMEKENNAAM | . Lowocznego 4:48, 
» ze Sianek 9-24, 
Ofiarność. s „ Stanisławowa 512, 5'53, 
Na rzecz Gal. Stowa ia Cze . . s 
Krzyża Joio w ey Aa Anna Gi? Uwaga: Pora nocna od 6'00 wiecz. do 


K, Vcgel Euzenia 3 K, Kruk Stanisław 90 hal, Jungl5*59 rano oznaczona tłustemi cyframi. 


m 
A 


panna mówiąca po niemiecku potrzebna do mle- |$ 


czarni, Grodecka 66. 


echnik i handłowiec poszukuje zastępsiw | AG 


lub zarządu interesów przem.-handl. etc. Zna- 
iomość rzeczy — prima refstretcje. — Zgłoszenia w 
Administracji «Gaz. Wieczornej* pod „Technik-han- 
dlowiec*, 


Z agbiona iegitymacyę na nazwisko E żbiety Zysz- 
kiewicz. Łaskawy znałazca zechce złożyć w Ad- 
min. „Gaz. Wieczo:nej'. 


Do gentha panna poszukuje pokoju meblowa- 

ny z utrzymaniem lub bez, przy rodzinie, w śród- 
mieści, w pobliżu ogrodu jezuickiego. — Zgłoszenia 
do Administracyi pod G. M, 


rywatna nauczycielka poszukuje lekcył lub 
lub innej posady. Zgłoszenia w Administracji 
pod ,„Nauczyciełka'. 


zg osbioza w niedzielę papierośnicę srebrną. Pro” 
szę łaskawie oddać w mleczarni m. Zyblikie- 
wicza |. 3. za stosownem wynagrodzeniem. 


pg unuie ruble papierowe w każđej ilości. Listy 


pod „Rubel“, B'uro dzienników ul. Karola Lu-|] 


awika 21. 


Metsar przez pomyłkę zegarek zloty dams:i 4 


kryty nr. 557. Proszę jaskawie zwrócić firmie 
Jakób Kohn, złotnik, Rynex 17. 


poszukuje kupna majątku w ckolicy Lwowa za 
gotówkę lub zamiana za kamienicę, z dopłatą 
Zgłoszenia listowne: Jaszkaniec, Pańska 21. 


MiŚ" pszczelny w wielkiej iło ci zakupi parowa 
fabryka ciast i cuirów Stan.sław Gur. ul w 
Jarosławiu. 


zyc = z zakresu szkoły normalnej z kon- 
wetsacyą fran uska, potrzel na zaraz na wieś. 
Zgłoszenia ui. Mickiewicza 26 I, p. przed południem 


prao tanio do sprzedania 5 kg. 620 k. 10 kg. 
mm 12 k. Bliższa wiadomość w sklepie „Elektry- 
czność”* 3-go Maja 15, od 8:30 do 12. 


parie stare í nowe części automobilowe jak: gu- 
my. magnety, świece. Zielona 61. 


o wydzierżawiania zaraz resłauracya 
Hotelu Krakowskiego we Lwowie. Wia- 
domość w Zarządzie hotelu pł. Bernardyński L 7. 


| AAAA ARDEN 
DOM DLA INTERESÓW NAF TOWYCH 


ALFONS GOSTKOWSKI, zaprzysiężouy senzal i 
znawca sądowy dla Sprzw naftowych, al. Ckorąż= 
czyzny I. li a. przeprowadza tak jak poprzedn* 
wszelkie transakcje w zakres przemysłu nattowegu 
wchodzące. Kupno i sprzedaż ropy, udziałów 
saśtowych, terenów i t. d. 
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Z „Drukarni Polskiej', Lwów, Chorążczyząe * 


TUTKI CYGARETOWIE I BISUŁKI DO PAPIEROSÓW 
SĄ PONOWNIE DO NABYCIA WE WSZYSTKICH TRAFIKACH 


= 5 pre. ña T. S. L == 


Już nadszedi 
ogromny transport kart 


z widokami Lwowa 


wytawnictwa 


salonu malarzy polskich | 


i jest do nabycia 
hurtownie wyłącznie w składzie 


pry lity Kazinierzowskiej 10 


(Dom Towarowy). 


Róanież na składzie papiery drukowe sa. 
T tynowane i niesatynowane, okładko- 
$ we we wszystkich kol ruch, oraz tektury 
«e wszystkich grubościach 


Świeże mleko 
sporzadzić sobie może każdy z kon- B 
| densowanego mleka Nestla. Świeży 
transport już nadszedł do 


APTEKI POD ZŁOTYM JELENIEM 
Lwów, Rynek 18. 


Jedynie najsilniejsze maszyny do pisan a 
model 10 i 11 — z pismem 


Remington zupełnie widocznem 

samiorachujące ma- i i4 

szyny do pisania Remington „RR 
masz .:y do m.-szyny do 
Autos sdi Burroughs wk 


znane powszechnie najsolidniejsze prawdziwie 
amerykańskie 


3 Meble Biurowe :: 


poleca 


GŁOGOWSKI i SP.| 


c. k. nadworni dostawcy 


Lwów, ul. Akademicka 1. 5 


apa- Oglądać można bez przymusu do kapna. 
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Mapa Europy Środaowej 


Joskonała, szczegółowa i przejrzysta, prlska 
mapa teatru wojny w skali 1 : 2.500.000 
w 8 koerach. (Mapa obejmuje Rosyę, Aus:ryę 
Niemcy, część R .munii i Szwecyi). Cena 2 K. 
Nukiad Księrarni Polskiej R. POŁONIECKIEGU 

WE LWOWIE. 
(R: TM JEN EA GE! L EB 2 SA Z EA KG ZA DA RA GA FS EE I O R A BA 


RY upię płaszcz dla ucznia g mn. słusznego wzra- 
MA stu. Zgłoszenia ul. św. Antoniego |. 1. H. piętr. 


na prawo. 
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Redaktor: Maksymifian Kaiser. 


